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Ghaotyoeny stan »i,rawy egipskiej. a> kanikuł, w 
obozie JfcnttdlUtycEnym.) — Z Petersburga.

Pod; tapisem: „BodarttueŁ 72 milionów 
guldenów" Umieszcza Neue fr . Fret zjadliwy 
artykuł, T?ymifcr*ony przeciwko radowemu  ̂ a 
Jektowi zał-twienia galicyjskiej spraWy udemąi- 
wuyjaej. Na tea artykuł, pełeń fałszerstw irtefi- 
denfayjii, ;h wykrętów odpowiemy szczegółowo iw 
bajbulszym numerze.

**
Amatorowie powikłam intryg, Gioga nie- 

Pospcd^ znajdować przyjemność w śledzeniu ■',» 
rm»«vłg egipskiego ‘zatargu, żaden Hardou nje
dnirm? * **  zaguutwać sytuacji, tyle .ożnoro 
chEan. “ Mtfrayć czynników, tyle natworzyć 
g i» .u j. 110 się go teraz skupiło podeiesUzł ai" go -eraz skup jo  poa nazwą e- 
j d e w Bmwy- Ta konferencja, obradująca prajy 
raA^Z style * 7 c*ł» poWagą dyplomalyca. ;  
tSw eneii^Ł^11' nakłonić lo iu-
iefleeŁ^ 1 A “^lw> starająca się o to, aby jej

j Ebif-
cfl, *u Fi-sW. d?j5#ę*ficić towarzystwo Fran-
trseba WirofiwaĆ JubrW’ ie Angl ęgiptu, b T S  J  180 z «l% wspólnie Jo E 
Draltar, alf rbL °J-* sobie o w y  Gi-
szyć do firim ; *e. ^ 6 lawująca sit wyrv- 
i Włoch wil£ si® atPadn Uiemtóc
skiem. nvT-m* l’ajl* 58 arącauym wnio- 
działu t ó w i L - ^  * ł Proszoue ustały Jo u- 
w izam ei W palce nad wz-
W n S « Py^ ia- ^  dp EgiPto Po *> -■ 
. rai « 1v  f lr z®mu Aral,‘7  wspólnie zM gLą przy stole, za ta„ icxym wyró- 
f m  »  zdartej 1 F.liahów skóry cJy też sie- 
łw,‘" w (:o»u czeka- aż Francja w eźmie się 
S ?  * 4 ? ^ .  1 wte ly PrzJ "'łaszczyć 3 . , ‘v- 
oau^b i Niceę; tu Niemcy, wi zeszczące w uid- 
nogłosy nu wszystkie tony, jakie posiada krzjf- 

tama pruska, ie alą uch Egipt cały nie 
fodei jednego muszkietófa, a gotujące się 

jrL.jjf do tego, aby w stanowczej chwili wy- 
■uv r  n 4x)ii ucŁCiWhgo faktora i pieczeń swoją 
r5 S® J -1 ogniu zapalonym kosztem innyun na- 
iet t L *  rBK,ja' widząca, że Egipt usuw* się 
idacl '  nie wiedząca co począć, czy
ArftbOw av°pą Ł»rM^ się na ogólne powstanie 
błetyl^o’ Powagę kalifa, stracić
Eni.-il nJ~A' . r e i tron; czy też, nie idąc z 

1 tą « %  ^  t.k aT.H 
* twaputów iUr ^  P” " 1,®*1*18 wyjpć zwybięzko 
ogłosi niezuwłuiUi. An? llfc, jehoL go pokona, 
berta tureckiego;^ ^ “ -  ^ o s ć  ĘgiP1*  ^  
saa-ie a powsiajJami tr  S^a’ W k a jąc*  sio ję- 
wina prrez l£oBkw« \  aerc«.gowiui0, podej.-zy 

^  o z«*ii ry wowrogib. a

przykuta do rydwanu berlińskiego i słodkiepi 
okinm spoglądająca ua Salońikę; tu wreszc.e 
Moskwa, całeu sercem sprzyj-jjca zachodnim 
mocarstwom, bo rozbijają Turcję, więc p 
dla niej, ale na razie przejęta strachem o swą 
własną skórę;

Taki jest peisoual odgrywającego się dra
matu, pobieżnie w głównych rybach Dcnaraktory- 
zowany. Ale chociaż charakterystyka jest pu- 
bieżną rńdać z niej jedian, ze w całym tĵ m 
perconalu, z wyjątkiem Niemiec i Austrji, nie
ma d,/óch osób, ożywionych jedną wyślą, ora
jących wspólny interes. Każdy zjadłby całą 
resztę współgrających, a jeżeli nie czuje w sobie 
dość sił dc jej strawienia, to w każdym razie 
czuje -rość apetytu i dość nienawiści. Moina 
więc sobie wyobrazić, jaki chaos po wstać musi z 
zetknięcia się takich charakterów, tak przeciw
stawnych do nieskończoności.

A cóż dopiero, jeżeli ten chaos zaostrzają 
rozmaite nieprzewidziane a epizodyczne wypadki 
w rodzaju np. Lego gło^wania, które miajło 
miejsce wczori, w komisji Izbj franenzkiej, ma
jącej wygotować referat uad żąd.uym przez rząd 
kredytem w kwocie d% mil. franków. Lzię^i 
pokątnym intrygom z jednej strony gambetystó wv 
pragnących obalić Freycineta, a z drugiej strony 
radykałów, żądających niemięszania się Prsn- 
cji w zatarg egipski, komicja większością gło 
^ów oświadczyła się *% ’ rzuceniem kredytu.
Freycinet, jak zapowiada S?eiUt postawi kwestję 
gabinetową, a rozwiązanie jej zależeć będzie ud 
przy pałkowego .ezniutu głosowania. Któż więc 
zaoła przęwid zieć, ile rąk się podniesie za Frey 
cinetem ? Może on npaść, może przyjść Gajabetjb* 
do steia, może nastąpić rozwiązanie Izby, inb 
wress cie może nastąyić takie głosowanie, któ^e 
. steru zatrzyma F*-:yęineta, ale jego kroki 
r.szty skrępnjo.

i^ńaos więc. jest, kompletny  ̂ a jeżeli na 
różiiubąrwnęm ae jego doatrzodz dziś można j|a- 
iiąś jejną logiczną nitkę silnie zaznaczonym 
kolorge, toj chyba tylko tę, laką tworzą nabiegi 
Anglii- aby skłonić sułtana io interwenci. Glad- 
ołone mniem« Dowiem, ż ' skłomwst Torcję ao 
interwencji, pozbawi się nieprzyjemnego towa- 
rł/st-^Ł |nuip( a z Tnr-ją da już sobie prę
dzej rudę. Dlatego całe nsiło wanie Anglii wyce 
lowane ’6 . dzis aj w tym kierunku, aby konfe
rencja aąła mundat Tnrcji, Anglii zaś aby pole
ciła ws]*’ e)*ć Turcję w lazie, gdyby zauadtob^- 
łu jDj trudno pokonać Arabiego, Zresztą o to usta- 
tnfe, tj. o to polecen ie, nie bardzo się Gladstone 
ubiega; zdemaskowałby bowiem swe plany. Pra
gnie więc tylko, aby Tnrcja interweniowała, a 
jttż w danj i razi potrafiłby stworzyć sobie 
fan acompl', wy-syskując do tego pierwssy lep
szy pretekst.

Kanikuła wywołuje ciekawe zjawiska w o- 
bozie lewicy. Nu? zaliczamy do nicn tego ńktu, 
że po sejmikach relacyjnych dr. Stnrnu, i p. 
Aospitza reszta posłów z obozu Koppa i Herb
sta zaniechać zwoływani, wyborco w, bo istot 
nie trudno wyuagać, aby się w takie . zk obe
cne upały zgromadzały koła choć cokolwiek li
czne ; dlatego tez i niemieckie, czyli j*a się o- 
becnie nazwało, austriackie stronnictwo Indowe 
nie iwołnje żaanycb zgromadzeń Wszelako dla
czego Horbsty itp. dopiero na późną jesień za
powiadają swoim wyborcom, że się im przed>jt*- 
-ią  ze jLianieu sprawy z swoich czynności, te
go jni niepodobna ziorumieć, chyba że sądią, iż 
tymczasem zajdą jakieś takie zmiany, które po
prawią położenie stronnictwa.

Zanim jednak przyjdzie ta późna jesień, o- 
dezwały się z obozu lewicy (i u  głosy, nadzwy
czaj ciekawe. Jeden z nich, p Fried.dnga, któ
ry wyprawił burdę na zgi oi»adzenin austijackie- 
go stronnictwa Ludowego z <L 16. bm,, ogłoszo- 
nj został w beuticr j Ztg. iąJa następujących 
pięknych rzeczj: 1) aby język niemiatL ogło
szono w PizedUtawii za państwowy; 2j aby o- 
becny du«hzm anstro-węgierski zamieniono na 
.rostą unię personalną, i zrobiono z Ausrro- 
Węgier coś na wzór Stwecji i Norwegii, 3) aby 
Mw«rto nnię cłową z Niemcami, tj. oddano Au 
str. Węgry na łup Rzeszy niemieckiej poi 
względem ekonomicznym i politycznym, tak jak 
z&pomocą unii crowej pochłonęły Prusy Bawa- 
rję, Wirtemberg, sło wen wtiystkie państw* i

puńsu wk. niemfeckie; ą 4) aby formalnie usta
wami zasadjticzemi, tj. konstytucją zapewniono 
alians Austrji z — Niemcami. Nit potrzebujemy 
dodawać, ic  kardyna^ym prnktem tego progra
mu jest: zdeptać Słowian przedliUwskicn z kre
tesem

P. Fuedjung powołuje się na to, ie ton pro
gram był już pr-edstawnnj — ale nie dodaje, 
ie udwpt do dyskusji niedopuszczony — na wie
cu centralistycznym z d. 13. listopa la l Ł8m. 
Tymczasem J ager TagulaU, organ S-hmeykaia 
i Herbsta, z innym występuje planem Mianowi
cie javyś mężowie — ,,UMmniej zaćm i szano
wani ja ł h'ischhof : Wslter:iirchenu — umyślili 
przysporzyć noóraiom lewicy nowych sojuszni- 
ków i cały naród niemiecki w nnstrji sproaa- 
dkiić do Mnego obozu, /^„Ludność Salzburga — 
pLz“, tam — Tyrolu, \prariDergu, Górnej Styiji 
i Górnej Ansuji jest na wskróś niemiecka, ile 
maszeruje nic pod sit*, idarem wiernokosstytn- 
cyinym, tyko pod krzy u>wą chorągw.a kleryka- 
łów. Otóż z tymi Niemcąmi należy dójSi do po 
rozumienia, z czego bykby tt. ogromna korzyść, 
że cafe pfemi  ̂ niemieckie w Austrji stałoby w 
zwartej falandze przeciw innym narodowościom, 
i nietylko by mocą swojej wyż»zej kultnry umysło
wej, ale malerjaką swoją przewagą imponowało 
i wszystko w ręrn miało.

„Otóż ostatnieuii czasy odbywały się narady 
kilku polityki-w manierŁicL i centralistyczny b 
(więc z o Dy eu Friedjong i i llerbsu? p. r.); na któ
rych podjuoczono konieczność puruz.umienia się z 
kynsei watystami, choćLy kosztem o, vr na polu 
wolności, jako punkta, któreby mogły służyć za 
podstawę tego sojuszu, wymieniano nu^tęp.iją^ ; 
1) tatrzymanii ustaw przeciw lichwie i pijań
stw u; 2) uregulowanie drogą ustaw święcenia 
maoziełi; 8) usunięcie Wukości przemysłowej; 
4) dopuszczeuie 6-letuiego musu szkolnego na 
h si a im . en.ani 8-letniego tylko w więaszj cb 
imastach, 5) znieaieuie prawyborów w kurji wiej
skiej i równoczesna powuożeme liczby posiów 

«Cj męż / wie — dodaje Praaer TagblaU — 
w igle uie iuyślą wydać kostrj. w ręce kleryka 
łów, tylko chcą piaedewszystkiem j żysi »' ki®" 
ljkałćw do i rspÓmej walki przeciw Słowianom, 
będąc pewni, ie ż czaae«n idnł wolności i po
stępu Same zwyciężą. *-

TrZjrMczamy oba Ukta na dowóa do jakie
go rozprzężenia już doszło w obozie centralLTAw.

Z P e t e r s b u r g a  piszą do Koln. Ztg. ••
W stosunkach policyjny co. jak wiadomo, nic 

nie zostało zmienionea. Policja podlega ja* da
wniej ministrowi spraw “rewnętr-nych, który, 
gdy mu się b  spodDbs. juużećWąć osobiste kie 
rownictwo we wszystkich śledztwach politycz
nych, a ubdorzony cokolwiek większą dozą wła- 
j  ty szef policji, pozostaje jak dawniej towarzy
szem ministra; wolno mu tylno osobiście zdawać 
carowi referaty ilekroć togo zażąda. Wprawdzie 
zgodził się Tołstoj ua to, iżDy referaty tylko w 
jego obecności się odbywały, ale jest to nieza 
wodnie tylko formalność, która niebawem pój
dzie j zapomnienie. Ażeby się bowiem udać do 
Peterhofu, na to potrzeba godzinę czasn, nu po- 
Wa-ói potrzeba tyleż, aadjciiija zaś także j e- 
wue^o czasu wymaga T», ■ j straty nie może 
sobit pozwAić żaden minister, jeżeli ma obo
wiązki swoje ,ako tako wypełniać. Tym sposo
bem (Tzewpirt pozostanie w rzeczywistości pia 
f ie  samodzielnym urzędnikiem. Dziwnem jest, 
że je acz. ani Tołstoj an. Orzewski nie wystą- 
piu j» ifciyko .lidze świętej”, która pomimo 
protestów  ̂ g.atiewa dotychczas wielce dostruk- 
cjrjuie ii.rac„a w zakres działalności policji, 
ńi ga^ta zaliczająca do -zych członków najwyż
szycl urzędników państwa (t których atoli wielu 
muiej więcej zmuszony :h zostało do pizystą- 
pienia do stowarzyszenia tego), * »chłania 
rocznie ogroiane samy, a niczeeo nie doko
nała. Liczba rzeczywiści) członków ligi wy
nosi około 200, mających znoem około 6.00U a- 
jentów i podajontów, którzy pobierają miesięcz
nie po 50—300 rs. W najpomyślniejszym wy
padku pensja tychże wynosi oko o 3 miliony ru
bli. Własćiwi członkowie ligi nie pobierają 
pensłi, lecz Dłużą dobrowolnie, ale mówią tu, że 
pomiędzy tymi „doorowoluie służbę wykonują- 
cyii ‘ znajduje się wielu, którzy w kilka miesią
cach tysiące rubli kazali sobie wypłacić nibyto

są wydutki poczynione na iib c j l^i. Pod ta 
kiemi okolir:zuoś>-tami nie zdziała nic zainaugu
rowany pod Aleksandrem III. system oszczęd
ności.

F rkfclpai t T 1 o | ito iiu n i. ; n ;
\7e Lw cjt*i bióxv administracji .f il"  j t ’ Nar.* 

pLic Halicki t  p o la n  W . U ibjiccknk Ogłoszenia 
-i Parjzu prłjjm sjc łfląosuie dla „G s :. Naród.1 
ajencja pa is udania, Kac Clćjieat i Paris, Oitc 
łLi.pi i r W ied j’u, (HaosenBtein et Vogler) r,-, JO 
V ilfissjr- dBse. i GppeliSr Sii ^St aDesbaste i  2. 
M. Dnkeu. i  Hien r - j  113 Kndolf Hossę, 
telle; atfitto Nr. 2., Henr. Scballek, jen ajennja 
ceatr. iks}. Jgiesrsć, 6 . L., Dante et Cmp. Woli- 
*-iil 12., Manrycy Stern, W oilztile22. w Hamburga 

>. Ha»si -istoin ct Togler Ra; m u . et Fresidler, -w 
arszswie do-iatortKS i2 , W. Kcklińłki v  Erykowie.
OGŁOSZEŃ, A p-?*7}«ij4 aie iw op ,,U & ont od 

mieja a objęicici jedrego w f d  ,) :yn tbskiem
w  n k y y e e  „ K a d e ili  

Sfl e ń  o k  w ie r n a .

chęcauiem do dalszej czynności w tendencji wy- 
zwoiekia Rus1 z pod jai zma austi jackiego. Ustęp 
Ljafey pozornie nie odejmuje listowi cechy, któ
rą ja mu nadaję, boc idea trzech wielkirL mo
carstw ( dopuszcza urzeczywistnienie tylko  ̂ w 
razie zmiany ustiuju kaHy europej kiej.

Najlepszym komerażem tego list', są nw&- 
gi Mazura rtóry ideę politycznego zjednoczenia 
Wszechsło wiańszo^yzny lozusuai w ten sposób, 
że Muskwi wnet z.jmie Galicję.

p. Adolf Dobrzański przybywa tedy do Lwo- 
w«, aby utworzyć tu stooję główną działania, 
pokryć je swą powagą i zasilić wpływem, przy
bywa T.v, ażeKj  nici agitacji w krają łączyć i da
lej podawać do... Petersburga. Twierdzi wpraw- 
dmie, że uie miał wiadomości o stanowiska syna, 
zwaiywrzy jednak ze sam pośredni, z jł w ko- 
■ranpąMgiftji, *  #»w«t działał dodatnio, uznamy, 

0 ozynno& jege nom piętno działania z świa
domością, & lnudosze bodaj czy nie były złożo
ne w jego ręce. pod j*egc zarządem. Nie skon
statowano ażeby jńeuiądze pr-&ychodziły pocztą, 
winaeznie inną a* >gą dosrg wały się do rąk AJol- 
ia D. i ztąd rozpływały po kroju. Zważywszy, 
że Dobrzański san wzywał Mazura do rzekome
go śledzenie nihilistow, a właściwie do karygo
dne igitacji w duchu, zainaugurowanym przez 
wysłannik, komitetu pac J‘.wistycznego; zwa
żywszy, i* sam Dobrzański scharakteryzował 
sprawę Hniliczek jako pierwszy krok polityczny 
rozpoczętej w kraju «gi\ac,i (mianowicie powie
dział to w artyknlc prre-* arzoi ,ym dla Nowej 
Pressg), niema wątpliwości, w jakim duchu pod
jął działanie.

Jak on na'Węgrzech, tak tutaj ks. Jan N a- 
u m o w i i- z stanął na czele garstki Rusinów, 
którzy sympatje do.M ,skwy posunęli do wyzna we ■ 
nia zasad moskiewskiego ponslawizmu. Dawnemi 
laty był ks. N. rolak^m z przekonania, od wy
pad ko na Kreszczai yku stał sio Rusinem, a w 
dalszym toku Wypadków i agoniom. O wyżs.ej 
inteligencji, osobistości Duditącej sympatję, na 
stanowisku kapłana i poida mógł był zdziałać 
wiele, gdyby zamiast uuości nie siał był-- mena 
wiści, Przyznaje, ze jest pairshiwistą pod wzglę- 
dejn językowym, i zwóluinikiem kościoła orjen- 
tautego PomjjaM, 20 m« fce i r  Moskwie, i 
styczność z Terleckim, Lewicką itd. a wskaza.ę 
iu. ..ego własne artykuły w „Zboiuiku Słowiki, 
skinr ttóre bynajmniej nie potwierdzają jego 
zapewnień o ciuchu lojalnym, ale raca.1 były 
pizezoaczone dla sfer peterslurgskich, aby wy
kazać jakie stanowisko kii N. w Galicji zimu
je.,. jakie ma opirie. Wskazuję u , sprawozdania 
starostwa i zeznania p. Wesołowskiego o zasa
dach ks. Naumowicza, któiy w imię tych wła- 

ę "a* id wydał .,Katechizm istoryczeskijM i

Proces o z d iu d ą  stanu.
CTr7yd2l«8ty drugi dzień rozprawy )

26. iipca.
(Dokończenie.)

P ro k  u rato . '  mówi dalej:
Przystępuję do umówienia osoby p. Adolfa 

Dobrzańskiego, jednego z filarów wćbetnej spra
wie. P Adolf D. W-t łdCia|irart>ł._J człowip 
kiem wykształconym czyi iym, energiczny a 
pizyteu pełen wymowy. Jaku Uioędnik puilky- 
cany odznaczał się pracą i rutyną; był aaWet 
ta,aa gdaie był lojalnym, jak świad^ą IioZoe po
chwały i odszczególnieni., jakie go spomcały.
Posiadał uu zaufanie jn-zełożuuych owoi- b, gdyż 
wtedy działał w dobrze zrozumianym mcnasie 
kraju swego, Węgier i całej monarchii. Gdy a 
toli czas się zmienił we Węgrzech, szakal p. A.
D. innego dla siebie pola działania, stał się wro
giem istniejącego tam porządku Stal się głó
wnym ptzewódzcą tamtejszej partji słowiańskiej, 
jak świadczy biogra: a jego wydana przez ks 
Terleckiego, że p A. fi. rozwijał tam w elką 
czynność w tym duchu. Gdyby t» działalność 
jego opartą była nu dążeniach, których zreali 
zowanie było możliwe w ramach ustawy i w ra
mach iuteresów ugólnyuk }>aństwowych, z p«wnb- 
śAą nie spitkałby go żaden zarzut ani i  mojej 
strony, ani ud władz węgierskich. Widzimy z 
jego mowy, przygotowanej w i. l<J6l do wygło
szenia w sejmie węgierskim, z której tu odczy
tano na jego żądanie kilka ustępów, t* wystę
pował przeciw ń tnfejąrtima porządkowi rzeczy, 
pizeciw ustrojowi dualisryczneniu, przeciw sta 
nowisku kwnstjtacyjnmnu Węgim du ogóia ifiu 
narchii. Wtedy już broniąc praw narodowości 
ruskiej we Węgioech, wskazywał na widmo pan- 
siawistów, mówiąc: „Die nichtmi.gyariscn&a
Vólke- kónneń an den bena^hbarten St&mmes 
genossen leicht eine Stutze finden — die Geduld 
hut Greuzeu.” Tutaj już choć niesoLało przebija 
się idea panslawizmu. Wypły wa to także mn j 
więcej z broszury ks. Terleckiego. Odkąd nastał 
dualistyczny ustrój państwowy we Węgrzech p.
A. D. występował wrogo przeciw temu ustrojo
wi, a nie mogąc się pogodzić z tym stanem rze
czy, został usunięty, otrzymał pensję 2.000

osiadr w Czt-tan *\jdo' itaiej wykainie .Posłannik- kniazia WiudymuaJ, gdzie zilowuż 
. j_i- a. i_ .zi —  ttt. — L j    opowiada, ż Rasini w Austiji stracili nadzieję atę jego działalność we Węgrzech odezwa mini 

stersfwo yt gierskiegc; najważniejszy zarzut, jaki 
mu tam uczyniono, je»t, że był płatnym ajentem 
pa; tji punskwistycznej, a który to zaiadt i ja 
podnoszę W odezwie tej. powiedziano dalej, w 
jaki sposób dorobił się majątku i sam nie wa
hał s.ę tern shełpić. Przyznaje p. a D., ze po
siada Czcrreż wartości 262.00u zły. Zkąd Mec,
czy drogą prouy własnej przyjść mógł p. A 
du Ukiego ii"»jątku? Nie znam unęduli u, któ
ryby r pensji i dyel uciułał t«Ł majątek. Wszak
że p. A. D m ii dzieci, cóiki powydawał, sy
nów wyki ztałcił, a to uszczuplało jego zasoby. 
Te względy uspraw fcdbn.uią pizekonanie, że „- 
irzymyw-ł płacę, która była nietylko jwj nagi o- 
d<;Guem za jego czynności, ale były to może i 
fundusze u niego złożone a znaczone na ce
le dalszej agitacji. Że p. A. D. był rzeczywiście 
przejęty duchem moskiewskiego ]>nslawi2mu. 
vynika jasno z zernań Mazura, kwry powie
dział, ae w Czerteżu żałowano serdecznie, że 
„car nie pozostał w kraju w Xy 1848.' Przyzna
je to zresztą sam M. Dobrzański składając wy- 
znanie wiary jako ranslawista moskiewski pod 
względem jiolit cznym, a jako zwolenn'k prawo
sławia pod względom religijnym.

Utrzymuje stosunki z Sam&rynem, Rajew- 
skiu i Terleckim. Cała czynność agitacyjna na 
lud była skierowaną i na część kiera, dla której, 
sprowadzając przybory i katechizm i z Moskwy, 
stał się prawdziwem bozysz^zem. Że tak było w 
istocie, świadczy jego list dc Mazura, bar ozu 
zdolnego agenta prowokacyjnego, który to list, 
nie jest emanacją moralno religijną, ale progra
mem wobec przyjaciela, wobec igitatóra, jest za

wzdychają do Mos a wy.
Z zeznań świadków wynika, że wołał; 

„Patrzcie na oerbów mających wiaię prawosła
wną, oni za tę wiarę powstali, a Moskwa ich 
Droni — trzymajcie się tej wiary!" A jeśli ks. 
N. sam powiada: „Ruś, tutaj biedna, jest jedną 
z tą za Zbruczem — ale nom nie chcą pozwolić 
za Żorucz”, to sam wskazuje, gdzie jest Rubi
kon. do którego przekroczenia nawoływało Słowo.

uprawa jego „Oeicztrcom soikwi wscho
dniej* jest wprost herezją — a własne jego ze
znania stwierdzają, że inaugurował i popierał w 
r. 1879 sprawę i ba'*zką upewniając Załuskie
go, że agitacja za prawosławiem jest dozwoloną.

On akże . pisze list du Mazura ((dziwna! 
że ta osebisliść, która wypłynęła przypadkowo 
ca jaw ma stosunki tak Uizkie z obydwoma fi
brami tej sprawy), prawi o „wielkiej idei, dla 
której trzeba robić propagJidę*, a lam przy
znaje, tó pr.wosłtwić było pogróżką, w ceJu 
wykazani*, że Rusiui mają iię gdzie uciec — do 
Moskwy. O tych tendenc,a^h kr Naumonicza 
wiedziano w Moskwie, wiedział i Adolf Dobrzań - 
ski i dlatego wciągnięto go w tę całą Sprawę.

Wykazawszy grawująct ks. Namn«wicza 
stosnnk. i korespondencje z Olgą Erabar, z Do 
brzeskim, kreśli pi okuratoi podburzającą dzia
łalność jego na polu dzi«nnil«rski^m, * Prze“ 
chodząc do agitocyj na polu religiiuem po
wiada :

Dziwna rzecz, że ks. Naam , proboszcz, ini- 
mo święcenia i przysięgi nakłamał i\ przejścia 
z wiojt ci 3i ko-katolickięi na onentalną; m:a 
być pasterzem, a stał się... wilkiem; dziwni

PAMIĘTNIKI
z Dąbrowskich Mańkowskiej.

(Ow dHszy.)
. ;  Prócz tych -mba^ litowych, pamiętam 
jedno przybycie i  Winacgóry ma b&l kostiumo
wy, dawany wśród karnawału. Kareta nasza 
byłą pełń* dziwacrnych bogatych czj3to histo- 
rycanych ŚJ?rnetó  ̂ i ubiorów Książę A atoni ze 
srwoią córka E -r. ufeiył n  ten Jl istuj kurs 
■“ “TB bolśkiei. Bal ten składał się z grup zt»AA -Oąu. Loli T_ . . .  . . „

wiekftw naszych dziejów i rozpoczę1 \
wŁH ń ib ^ ' ' “Ł“— w Gjcier i córka wyszuki- 
i»A * dawnych obm ćw i rycin, s*da-
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stiumy, które nąjlepięj pamiętam, są 
Wandy, albowiem % Jiatem w ym i

Krakusa i 
wystawialiśmy tę 

poważną i odwieczną parę. Wszytkę było h • 
stóryczuo dziko bogate ; Krakusa krótki, szeruki, 
prosty pałasz żelazny mia r u  sobie Iziwaczn 
wpii wionę kamienię, kolosalny Ph zaś rozmiaró - 
dzida była złoconą; saóra zawieszona na jednou 
ranueniu, z Iziuiego nyłi zwierz, l całkowitą 
u tła |ego głowę, Krokus sam miał kark nagi i 
ręce tfe. Tak iuhu i W a-la, w lekkich tylno 
sandałkach i zarzucone ubranie dziwnej tkanki, 
której diaperje były ściśnięte nadzwyczaj sz - 
rokim, złotym i ’is< u w. samej kibici, włosy roz
puszczone i złota obręcz, podobna do pasa prze
chodziła j -  «ez czoło i tr^rmała z tyłu włosy; 
wszystko ciężkiej, niezgrabnej roboty, było nasa
dzone pięknemi, ale nieociosanemi kamieniami.

Dzisiaj te czasy, /atam w pamięci star
szych, całkiem nieznane młodszemu pokolenia, 
zdają się błahemi, zdają się Biczem, tylko czcze- 
mi zabawami, a przecież szkoda ich, 'o jednak
że bez wątpienia było wtencza. wiele więcej 
polskości, niż w dzisiejszem naszem pożycia, 
które można porównać do cichej akiejś ponuiej 
kataoumby, do której załedwo laz po raz prze
ciska skiytem okienkiem promień proroczego 
sionca nadziei i lepszej doli-.

Na powyższych opisaih kończy Się ówczu 
sna era wspomnień mej pierwszej młodości i o- 
wej błogiej, bezkłopuiłiwej, światłem szczęka 
promiennej wiosny, *  któ” *j matka sama jest 
tylko tym kielichem, co ittieśei w sobie uieziut- 
ne nam jeszcze niepokoje, pr/eczuciaj, p agniy 

. . . .  i, .jl-,,, nia. i gorycze 1 O 1 jaki' mołj znamy takich 
swej piękności pani Potocka T  ** ^yńna z chwil, w których lu-op ka • pociechy pweciśnie 

J v  * p r0l0c“  2 B0uMewa. Kb-. mą ztśłódotega morza roaczarów i przeciwności,

wał Leszek z iLa łs, h*so
tegu poważnego i piękńeni? ; na
wybrano megó dzikdka, ^odcJlSj^ p k S a T  
skiego, którego istbtńiB każdy miśttf 
^ m o d e lk o  typu; ^

aby łzą szczęścia popłynąć po matczynych licach! 
Dzisiaj, jak mówiłam, zaczynała aię ca żww in
na epoka żyr . mego; dlatego też jakże m. «=i j 
zdawały błahemi i nicnieznaczącemij ™ iŁ/slkii 
lawOe rądości, które można porównać tylko lo 
wieńcu uwitego z wonnycL róż. pomiędzy llóre 
sap i ul ano doplęsc niezbędnych nolców. 0 1 tak' 
czernie były te dawne roziywki i radości w po- 
równaniu rych uczuć, którsmi miotane było ser- 
oa moje, lęjeżdiając do Pc nania w 18F\ roku. 
w tym to właśnie roku. skoń szyło się owa roz- 
Dujair i STot^ane szesnaście wiosen, gdzie osta- 
ó ^ n ?U,1Łlfe a °,̂  riza rozwijający się kwiat w 
w iit ■ owoe> iz>ecko w myśląc \ niewiastę 1 Bo 
wulkaniczna atmosfera powstania i wojny, przy 
jaskrawęm słońcu nadziei, zamieniają każdą Pol- 
ąę wesołej i nieoględnęj dziewicy w mydlącą 
1 P°ważną niewiastę, która wnet namiętnie pra- 
gme j , święcąc się z wnemi ogolnej srrawie na 
rodowej. Tiwne bożyszcze igrzysk światowych 
już nieiû  ‘•odnego nioku. od ism  bowieno. ta 
cóia I olakj uczuła w sobie wyższe stanowisko. 
"U obudzona Spai tanka czuje się crywatelką 
M r lu, któiy powstaje z wężów, czuje się ce
giełką potizebiią do gmaebu odrodzenia ó'rzy- 
zny! Wszystko natencza* blednie przy -i u u- 
'izuciu: Kochania wysył- na k.*wawy bój na
rzeczonego.— żona ukochanego męża, matka 
wypiastowanegu przy sercu syna — j^ieu tylkb 
riraszny hamulec wstrzymuift r^  okow*eL od 
większych poświ-cefi tę pozostała postać, która 
rwie sigAo wspólneg» czync ,, gdy www ię* 
trzny przypomina rzeczywistość, mówiąc: „ptójl 
jesteś tj ko słaDą niewiastą U #

Tokiemi uczuciami napełnioną miałem as 
szę, kiedy wjeżdżałem do Poznania w lipcu 1831

r. O ; jakaż gwałtowna była w tern mieście z mii 
uo, jakaż różnica z u* ny«. węsjłyni, a .iiwet 
płochym FornUuJom! Mi ałyśmy . edną Jicę za 
drugą, ani śladn nie było wytwurnej elegucji, 
ani ozdobnych karet i bogatych liberyj — ani 
śladu młodzieży. Ta i ówdzie niewiasty idące 
w poważnem zaduianiu zastępując nieobecnych 
mężów, załatwiając za nich niezbędne mteren; 
drugie okryto żałobą sziy w towarzystwie smi- 
cół lub niedoiosłycb studentów, którzy niestety 
HiTli odtąd obowiązek zastąpienia ojców, mężów 
lub Bynów, :o poginęli na polu "hwały Pano
wała w ogóle pełua powagi i godności smętność, 
a jednakże mimo tej ciszy czuło się, ze'atmo
sfera napełniona jeszcze jakąś skrytą nadzieją 
wolności! Niecierpliwość nasa* wzrastała, pra
gnąc iak najprędzej dobić do celu i z*<echać 
tam, gdzie zujdziemy ognisko wiadomości, zbiór 
listów gazet i znajomych, Którzy będą prvyt>r 
łani z depeszami, albo też rannych po kracają 
cych z pola bitwy, co przywiuzą - szcaag^ 
o ostatnich powodzenia ̂  i nadziejach.

Tymczasem stangret, wjeżdżając w ulicę
Zamkową, Zamiast przyspieszyć, zań zymot konier 
zupełnie niespodzianie; odgadł en bowiem, że 
raptown'. widok który go przeraził, będzie i dla 
nas -i< kawern zjawiskfem, > gdy nie zapomnę 
wrażenia, którego doznałam, wi * lylając się z 
karetj. Byłu w coś tak dtiwnego i niepojętego, 
ie na pierwsij -iut oka nie można było odga
dnąć, i . się widziało. Wprost nap) zeciwko za
kratowanych okien więzienia sądowego stały 
zwyczajnie ociosane, oardzo wysokie dwa słupy, 
w dość blizkiej odległqści od siebie, na nich zaś 
leżała bardzb długa belka, która wyciągała swo
je ramióha w lewo iw  praWo. Wsc>- k0 to

miało wyobrażać improwizowaną szubienicę, pod 
którs stał posterunek, a którą postawione do 
wieszania portretów tych Polaków, Którzy z woj
ska pruskiego uszedłszy, przechodzili granicę, 
aby się łączyć z powstaniem. Rozwieszone tedy 
były w lewo i w prawo na belce ich portrety, 
czyli popiersia wielkości naturalnej, malowaie o- 
lejuanr farbami, brogi ten widok tern przykrzej
szym był, że mimo najokropniejszej nolatuiy, 
można było znajomych poznawać, którzy odma
lowani byli według iantajjji malarza, jei’Ł w 
zwyczajnych pruskich mundurach, druuiy w sza
rych bluzach, a nawet i w białych L^zulach, 
ii k zwykle uMei-ją tych praes-ępców, którzy ta 
i ow« izenie ski tani MimoaolnH gó wyhrzyku 
zńinży, wsłotjnm oczy rękoma; pi _;nibj dopiero 
zwolna poznawałam znajomych: Ladoszyńskiego, 
tComila Zakrzewskiego, Jędrzeja Moraczewskie- 
go, później Utrata i historyka; ale ten, który 
największe zrobił na mnie wrażenie, był Gustaw 
Kuszacki, ubrany w ten sam mu&dui w którym 
zeszłego roku tańczył ze mną na halo u Radzi
wiłłów, gdzie słusznie ucbidzif wówczas za 
pełnego aroku i powabu młodzieńca, a teraz o- 
puścił p; zymusuwą słujbę i przebrał się w muu- 
onr wojska polskiego. Mówiono mi, ie przece 
niony chęcią pomszczenia bię n. Moskwii sa 
jej,katusze ia: braćmi, był przykładem iołuier-
O  °  ^ s*ystkich chwilach, gdzie cho-
J  lo o zwycięztwo nad nieprzyjacielem 1

(D. c. n.)



rzecz, 4e ożywał beneficjum i kongruy, że nie 
zrzucił sotanny kleru grecko-Katolickiego i nie 

, działał otwarcie, ale podstępnie... narażając la- 
'  tłność na skutki zmiany wiary bez przekonania, 

a tem samem ją demoralizował. Mimo to twier
dzi ks. Naum., że jest szczerym uuitą. Zapo
mniał chyba co tutaj sam mówił o prawosławiu, 
a jeśli używa naiwnego conajmniej zwrotu, że 
przez prawosławie chciał doprowadzić do unii, 
to zapytam go, jakie były skutki oczyszczania 
obrzędów w Chełmskiem? Oczyszczanie to pod
jęte przez ks. Popiela doprowadziło do prawo
sławia. Czy ks. Naumowicz chciał się stać tu- 

-t&j drugim Popielem ?
Es. Naumowicz widział, że inni ladzie, że 

syn jego własny, dłuższy czas siedzą w więzie
niu, mimo to ks. N. przeczy stanuwczo wszyst
kiemu — nie wie nic o sprawie hnilickiej; do
piero w dalszym toku śledztwa, lecz nie ze skru
chy, nie z przekonania że przewinił, tylko pod na
ciskiem gromadzących się dowodów przeciw nie
mu, widząc, że jaż nie może się wymknąć, przy
znaje się, że jego ręka w tej sprawie działała, 
a co jeszcze powiedział, oto: Nie żałuję tego 
kroku, uczyniłem to z przekonania. Milczałem 
dotąd ze względu ua moją rodzinę." Nie wiem, 
cży takie postępowanie jest godziwe. Podejmy- 
wać walkę, podburzyć lud, narażać pojedynczych 
na aresztowanie, dopuszczać, ażeby własny syn 
przyjmował winę za niego — to wszystko za
dziwia — po prostu umknął 2 pola walki, a 
schwytany dopiero powiada: trzeba nam mę
czeństwa za wiarę religii ojców naszych. Że to była 
sprawa na wskróś. ii yczna, przemawiają własne 
słowa ks. N. Uwi»d< «  o tern, że Huiiiczanie 
powracają napowrót do wiary grecko katolickiej, 
powiada do nich: „wróćcie nazad, prawosławie 
samo od siebie przyjdzie. TU już (w Przemy
ślu) inżynierowie zdejmują plany. Moskwa zaj
mie całą Galicję po San." Powiedzenie to zastra
szyło Zazulę, dopiero go Szponder uspokoił. Es. 
Nanm. zapytywany, jakie znaczenie przypisuje 
tym wyrazom, tłumaczył się, że wyczytał je w 
broszurze la Pologne et les Habsbourg.

Że ks. Naiun. nie działał tak z łojalizmu 
austrjackiego, z pauslawizmu austri., świadczy 
artykuł przygotowany imieniem dr. Naumowicza, 
w którym powiada: „cóż się stanie, gdy eałjr 
naród zapotrzebuje wiary grecko-orjentalnej i 
wszyscy pójdą za narodowym instynktem ? — 
Sława Hniliczanom, którzy pierwsi podjęli tę 
misję". Są to pogróżki, a wyszłe z ust ks. N. 
po załagodzeniu sprawy hnilickiej, wielkie mają 
znaczenie. Jeżeli panowie macie jeszcze jakąkolwiek 
wątpliwość o zgubnej tendencji ks. N., to wska- 
znję na treść podania do metropolity grecko-or- 
jentalnego, ułożonego przez ks. N. Nie widzimy 
w tem podaniu księdza prawiącego z przekona
nia, nie widzimy ani lojalności austriackiej, ani 
miłości unii.

„Unia, powiada ks. N., nic nam dobrego nie 
zrobiła, spolszczyła szlachtę naszą, narzuciła na
szym ojcom inną wiarę. — Rzym jest nieprzy
jacielem cerkwi. — Idziemy, dokąd nas serce 
ciągnie." Przypomnijcie sobie panowie, jeszcze 
sprawę zaleszczycką — przypomnijcie sobie że 
ks. N. interesował się Sokołowem, że sprawę 
hnilicką wziął w swoje ręce, że wszystkie nici 
prowadziły do kółka, w h torem najczynniejsi 
byli Olga Hrabar, Adolf i Mirosław Dobrzański, 
Cybyk w Warszawie, Terlecki w Żytomierzu itd., 
to przyjdziecie niezawodnie do przekonania, że 
ks. Jan Naumowicz podjął się czynności prowa
dzących do celów w pytaniu głównem postawio
nych — dopuścił się zdrady staau. Jestem za
tem przekonany, że ua pytanie główne odpo
wiedź wasza wypadnie „tak. "  Utwierdza mię 
w tem przekonaniu ta okoliczność, że sam ks. 
N. do tej działalności się przyznaje, że sam po
czuwa się do winy. Es. Naum. choć jest to czło
wiek o silnej woli, wytrzymały, miał jednak i 
chwile słabe, w których upadał na duchu. W 
takiej to chwili napisał on z więzienia znany 
wam list do swojej żony. List ten mimo że pi
sany w zwątpienia, pisany jednak był z całym 
namysłem. W tym liście ks. Naum. powiada, iż 
teraz sam siebie nie rozumie. Zamiast Boga 
chwalić, jakieś fatum popchnęło go na pole nie
rozsądnej polityki, za którą musi się teraz wsty
dzić. Byle się u  próba skończyła — przyrzeka 
żonie, że stale powróci do poprzedniego życia, 
k i e d y  to  s t a ł  w i e r n y  p r z y  n a r o 
d z i e ,  c e r k w i  i r z ą d z i e ,  p o d n o s z ą c  
d o b r o  n a r o d u  i a u s t r j a c k i  pa t r j o -  
t y z m ,  brzydzi się teraz swemi bezrosądnemi 
wycieczkami. „Mojem zadaniem, powiada dalej, 
jak dawniej, będzie oświata narodu, religia, go
spodarstwo, tak jak to poprzód czyniłem. Skoro 
mi Bóg pozwoli powrócić, nie umaczam nigdy 
więcej pióra dlapolityki." Na tem kończę. Pano
wie sądźcie, czy człowiek w takiej chwili po
wiedział o sobie prawdę, czy nie. Ja sądzę, ze 
człowiek w takiej chwJi mówi prawdę.

Omówiwszy dwóch ostatnich oskarżonych, 
Załuskiego i Szpondra, jako agitatorów działa
jących ze świadomością a pod wpływem ks. Na
umowicza, dodaje:

Ludzie różnych warstw, urzędnicy, profeso
rowie, dziennikarze, księża, wszystko, to spo
tkało się razem, ażeby w łączności bezpośredniej 
z Mirosławem Dobrzańskim, i w bezpośredniem 
porozumieniu (z wyjątkiem Szpondra), podjąć 
działalność ku jednemu celowi. Podjęli wszy
stko co określa i co nawet tylko przykładowo 
naprowadza §. 58 ustawy. Ustawa powiada: czy 
to działając publicznie, czy potajemnie; działali 
słowem i pismem i potajemnie; pojedyńczo lub w 
związku przez knowanie, wzywanie i pobudza
nie, werbowanie zwolenników, szpiegowanie i 
wreszcie popieranie sprawy datkami pieniężnemi. 
Są przeto wszystkie wymogi ustawy. Cel dzia
łania jest jawny ; wywołanie zaburzenia, wojny 
domowej wewnętrznej, któraby przy pewnych 
konstelacjach politycznych, a nawet sama przez 
się mogła sprowadzić niebezpieczeństwo dla mo
narchii z zewnątrz, zwłaszcza wobec tylu wro
gich aspiracyj i tendencji komitetów panslawi- 
stycznych; oderwanie zaś Galicji, Bukowiny i 
północnych Węgier od jednolitego związku i ob
szaru korony leżało w założeniu, jakkolwiek w 
planie dalekiej może jeszcze przyszłości.

Prokurator interpretuje następnie pytania 
dodatkowe, i wykazuje wreszcie, że w ostatecz
nym razie czynności podsądnych podpadają co 
najmniej pod §. 65 ustawy karnej jako zaburze
nie spokojności publicznej, przez wywoływanie 
nienawiści przeciwko formie rządu i jednolitemu 
związkowi państwu.

Wszyscy oskarżeni narzucili się austrjackim 
Rusinom ua protektorów, przewodników, zbawi
cieli i ku temu celowi obrali drogę zdrady sta
nu. Prawili tu wiele o patrjotyzmie, lojalności, 
miłości narodu i o głębokich swoich przekona
niach. Pytam każdego uczciwego Rusina, au- 
strjackiego patrjotę, czy drogą przez nich wy
braną kroczyć należy do rozwiązania kwestji 
ruskiej ?

Walczyć o prawa narodu jest obowiązkiem 
każdego patrjoty, walczyć choćby na ławach o- 
posycji bronią godziwą, ale nigdy kosztem mo

narchii, kosztem milionów... Ale siać nienawiść 
ludu do szlachty, niezgodę między narodowością 
polską a ruską, między wyznaniami, sprowadzać 
walkę ua tereu socjalistyczny i budzić przez to 
najniższe instyakta ludu, aby go użyć jako śro
dek i narzędzie, to prowadzi na ławę oskarże
nia. Cóż dopiero jeżeli karygodna działalność 
oskarżonych opiera się na pomocy zagranicz
nych komitetów i dobroczynnego Towarzystwa 
w Petersburgu i jego wysłannika! Jestto zdra
da wobec narodu i kraju i wobec całej mo
narchii.

Drogą oskarżonych, jeżeliby działali z prze
konania, powinna być oświata ludu, podniesienie 
dobrobytu, obrona praw narodowości tam, gdzie 
jest miejsce ku temu — tego atoli nie zrobili.

Waszem zadaniem jest przeto sprawiedli
wym werdyktem wskazać inną drogę, ua której' 
z pewnością znajdzie się cały lud ruski, kler i 
inteligencja, wszyscy dotąd niezgangrenowaai ja
dem politycznego moskiewskiego pauslawizmu. 
Werdykt uniewinniający miałby gruźae skutki 
Mając to przed oczyma, zechciejcie panowie z 
tego miejsca urzędowego jedną tylko przyjąć u- 
wagę: Caoeunt praetores : Pauslawiim moskiew
ski polityczny coraz groźniej kołace do bram 
naszej monarchii! Skończyłem.

Posiedzenie odroczono do wieczora.
* *

*

Wieczorem wśród jeszcze większego natło
ku publiczności zabrał głos dr. Ł n b i ń s k i , 
który przedewszystkiem tłumaczy się dlaczego 
podjął się obrony, poczem rozpatrywał przyczy
ny, jakie doprowadziły do procesu.

Narody — mówił dr. Lubiński — życzyły 
sobie konstytucji i otrzymały ją. Jednakowoż w 
tym konstytucyjnym ustroju, chciano rządzić 
większością parlamentarną, zapomniawszy, że 
Aastrja składa się z różnych narodowości, że 
przeto nie zapatrywania większości parlamen
tarnej, nie życzenia nawet większości ludów roz
strzygać powinny, lecz że tylko porozumienie i 
kompromis pomiędzy wszystkimi ludami zawar
ty może - zaprowadzić ład i ugruntować powagę 
państwa; że narodów chociażby najmniejszych, 
jako odrębnych indywidualności, przegłosu wy wać 
nie można, lecz że każdy naród powinien stanąć 
z równym głosem, i że dopiero na podstawie tak 
zawartej dobrowolnej ugody zadowolenie ludów, 
a ztąd i potęga państwa osiągniętemi być mogą

Zasada owa dwide et impera, o której wspo
mniał p. minister Tisza, najsmutniejsze jednak 
'sprowadziła w naszym kraju skutki.

Na mocy tej zasady w r. 1848 wynaleziono 
naród Rateńców, i tak jak Polak rodził się we
dle ówczesnych wyobrażeń hochrerreterem, tak 
metryka urodzenia Ruteńca była mu patentem 
ua lojalność, i pisano o nim zawsze „von erprob- 
ter Gesinnung." Rateńców przeciwstawiono na
rodowi polskiemu i jego dążeniom; paraliżowano 
wszystkie nasze wystąpienia. Byli oni pieszczosz- 
kami poprzednich systemów, nie wyjąwszy na
wet czasów konstytucyjnych, a dowodem tego, 
że przy pomocy organów rządowych dwakroć u- 
siłowano wprowadzić do naszego sejmu dygnita
rza lwowskiego, który był właśnie takim Rateń- 
cem, a który zapisał się bardzo smutnie w hi- 
storji rzezi mazurskiej.

Pod hasłem socjalnego, państwu nawet szko
dliwego przewrotu, „lisy i pasowyska", odbywa
ły się u uas wybory, a organa rządowe kandy
datów tego hasła usilnie popierały. Jak zeznali 
świadkowie zaprzysiężeni, był wysoki dygnitarz 
w Galicji, który w czasie powstania polskiego 
1863 r. zachęcał dziennik Stjwo do ostrego pi
sania przeciw Polakom.

1 zabito w tych Ruteńcach myśl ruską i 
ruskie słowo, bo pisywali oni do władzy po nie
miecku, a że tylko Ruteńcy byli u góry i na wi
doku, a Rusiai w zapomnieniu, więc nic dziwne
go, że powstawało rozdwojenie w kraju coraz 
większe i antagonizm obydwóch narodów z każ
dym dniem wzrastał. Że zaś owi Ruteńcy umieli 
równocześnie, będąc partją czysto rządową, wmó
wić w swoich braci Rusinów, iż oni łaskami ów
czesnych rządów Ruś podniosą, i gdy rzeczywi
ście pewne korzyści równocześnie dla Rasi uzy
skali, nic dziwnego, że w ręka Rateńców ster 
pozostał i oni tylko w sprawie decydowali.

A że wielu ludzi jest słabego ducha, a tak
że pieszczoty łatwo uwodzą, więc stało się, że 
liczba Rateńców była tak wielką, ii Polacy iden
tyfikowali z nimi naród ruski.

W końcu ustały te pieszczoty, któremi Ra
teńców tak długo zabawiano, i wtedy stało się, 
że Rateńcy pieszczotami rozkapryszeni, jakotez 
Rasini przez dotychczasową politykę swych prze- 
wódzców z wiary we własne siły wyzuci, chcąc 
jednakowoż podźwignąć coprędzej swój naród, 
zaczęli patrzeć na możniejszego północnego są
siada i szukać tam pomocy. Pieszczoty tutejsze
go rządu sprowadziły u słabych umysłów to, że 
gdy ustały, szukano pieszczot gdzieindziej, bo 
od pieszczot trudniej jak od chleba powszednie- 

się odzwyczaić.
Więc nie dziwcie się szanowni współrodacy 

jeżeli nasi bracia zbłądzili, bo wiele składało się 
na to, ażeby ich na błędną naprowadzić drogę.

Nie piętnujcie ich imieniem zbrodniarzy, bo 
zbrodnię mieli na oku, i nie dziwcie się, że bra
ni na sidła przez kogo innego, znowu w inne 
sidła złowić się dali.

Winni są w tej sprawie także Rusini, a 
winni są głównie temu, że nie patrzyli na wła
sne siły, że milczeli wobec tego, co partja Ra
teńców przedsiębrała, że nie umieli rozpoznawać 
prawdziwej 1 „irwy od barwy farbowanych lisów, 
ze z partją demokratyczną polską, która każdej 
chwili rękę im gotowa podać, nigdy szczerego 
stowa me zamienili, że w imię źle zrozumianej 
solidarności narodowej, zachowali milczenie, te 
karierowiczów u wasali za swoich prowodyrów 
że to co Rateńcy jako wielką zdobycz dla naro
du ruskiego im podawali, brali jako istotną zdo
bycz dla narodu ruskiego, że nie umieli zrozu
mieć, że sprawa ruska jest u nas przedewszyst
kiem sprawą demokratyczną, sprawą oświaty lu
du i podniesienia go z pod gniotącego go cięża
ru, a wtedy naród odrazu urośnie, iż nie umieli 
zbliżyć się do swoich współbraci, lecz pozostali 
w zaczarowanem kole tych, którzy dla własnych 
widoków antagonizm do nas szerzyli.

W  końcu winni są tej sprawy także Polacy, 
że zamiast rozróżnić Rateńców od Rusinów w 
swoich pismach publicznych i przemówieniach, 
sądzili, iż wszyscy Rusiai są Ruteńcami, czyli 
narzędziami rządów ówczesnych, że przeczyli 
przez usta niektórych mężów stanu, jak Leszek 
hr. Borkowski, istnieniu narodu ruskiego i pra
wili bez zaprzeczenia ze 3wojej strony w naszym 
sejmie, że nie ma Rusi, że język ruski 
jest takiem narzeczem, jak język mazurski, a li
terackie języki są tylko dwa, polski lub moskiew
ski; że pisma nasze publiczne nie karciły tylko 
jednostki dla wykroczenia, lecz błędy jednostek 
bardzo często generalizowały, że każde żywsze 
wystąpienie patrjotów ruskich było nieraz po- 
dejrzywane o moskalofllstwo, że traktowaliśmy

ich zawsze jako braci młodszych, a nie jako na
ród juuu równy, że w życiu spułeczuem i co- 
dzienuem nie umieliśmy zawsze pójść za radą 
Mickiewicza, którą nam podał w liście swoim do 
Galicjan, mówiąc: „zaprzyjaźnić się z duchowień
stwem patrjotycznem wszelkiego wyznania, szcze
gólniej mieć na celu duchowieństwo ruskie, uni
kać wszelkich kłótni z popami, a mianowicie 
procesów. Dawne przesądy przeciwko niektórym 
klasom mieszkańców, u. p- pewna pogarda ku 
dzieciom duchownych greckich, jest wielkim grze
chem politycznym, najniebezpieczniejszym dla 
sprawy naszej" — że w końcu w ich kwestjach 
obrzędowych i językowych drażniliśmy nieraz ich 
uczucia i chcieli rozsądzać to, do czego nie byli
śmy powołani, co było ich sprawą domową, 
czegośmy nie pójmy wali, lub nawet nie znali.

Pamiętajmy o tem, że sami znajdujemy się 
w nader trudnem położeniu, że mamy wroga 
nieprzejednanego, który każdy nasz krok, ka
żde nasze słowo fałszywie wytłumaczy, i po wy
roku potępienia, którebyśmy tutaj wyrzekli, bę
dzie sobie szukał u tych braci naszycn innych 
prozelitów i szerzył jeszcze dalsze rozdwojenie.

Ze stanowiska obowiązującej obecnie usta
wy sprawę tę osądzając, mimo wszelkich wy
wodów p. prokuratora niema w tym. wypadku 
istoty czynu tych zbrodni, za jakie p. prokura
tor żąda klientów moich ukarania. Są może 
inne błędy, ale tych wam w przedłożonych py
taniach nie przedstawiono, są może błędy inne, 
które do naszego sądu nie należą..

Mniemani, że mamy prawd subą dwie spra
wy : usiłowaną organizację tajnej policji dla sie
dzenia nihilistów, doi której przyłączono dwie 
postacie wybitne z ąąrodu ruskiego; dla togo, 
że jedna jest ojcem urzędnika, w celu organizo
wania tajnej policji wysłanemu, a drugą dla 
tego, że brała udział w sprawie hnilickiej, która 
przypadkiem wtedy wybuchła, gdy tę tajną po
licję wykryto; a że te dwie osobistości są znane 
z rusofilizmu, bo do tego się przyznają, a był 
tu urzędnik moskiewski, więc takim sońzmatem, 
odwoławszy się do Pagodina, który wydał swoje 
dzieło lat temu 40, utworzono całą tę historję o 
rzekomym spisku i zebrano tutaj ludzi, wpra
wdzie jednakowych przekonań politycznych i 
którzy się także znali, lecz których żadua myśl 
zbrodnicza nie łączyła wcale.

Że zapatrywanie moje słusznem jest, dość 
wskazać na młodego Naumowicza ; wszak i ou 
należ«ł do tej tajnej policji, a przecież w Wie
dniu robotom na oderwanie Galicji ani pomodz, 
ani zaszkodzić nie mógł.

Pyta p. prokurator: jeżeli śledzili nihilistów, 
dla czego czynili tak tajnie i tak ostrożnie? a 
przecież wiadomo, że organizacja nihilistyczna 
ma lepszą policję od policji rządowej w Moskwie 
i wyśledza najściślejsze tajemnice stanu, więc, 
jeżeli ma być wyśledzoną, to trudno to czynić 
jawnie, głośno i może przez umundurowanych 
agentów.

Związku tu zatem pomiędzy podsądnymi 
ani w kierunku zdrady stanu, ani w kierunku 
zaburzenia spokoju publicznego wcale nie było; 
wszak gdyby był ślad ćzegoś podobnego to przy 
tyca k vudziesięciu i wiąjacŁ, przy tem prze
słuchaniu w całej Galicji stu kilkudziesięciu 
osób byłby przecie chociaż jeden dowód dodatni 
odkryty, wszak wiemy chistorji i doświadczenia 
własnego, że w innych sprawach politycznych, 
gdzie takiego aparatu w ruch nie poszczono, 
gdzie byli ludzie więcej ostrożni i spiskowcy ru
tynowani, którzy wcale listów worami nie prze 
chowywali, lscz niszczyli każdy świstek, prze
cież ślady i dowody ich. czynów wyśledzono.

Łatwo jest przez sćfizmatyczne zestawienie 
każdy najzwyklejszy czyn w związek z mnie
maną zbrodnią postawić, i na rzecz najjaśniej
szą optycznym aparatem rzucić ciemne kolory, 
jednakowoż to co wystarcza dla oskarżenia ża
dnym faktem nieuzasadnionego nie wystarcza 
jeszcze do wydania potępiającego wyroku; wy
rok bowiem opierać się musi na faktach, na 
pozytywnych momentach, a tutaj prócz domy
słów podejrzeń i kombinacji niestwierazonych 
przez odbytą rozprawę nie ma nic, coby na 
zdradę stanu lub zaburzenie spokoju publicznego 
wskazywało, i że podsądni winni są, iż o zdradzie 
stanu wiedząc, o tem władzy nie donieśli.

Nie mogę poddawać krytyce tego postano
wienia ustawy, lecz pozwolę sobie powątpiewać, 
byście p. przysięgli zasądzili kogo, kto zanied
bał być delatorem w sprawie politycznej. Po 
odparciu szczegółowem zarzutów prokurator i co 
do oskarżonych Adolfa pobrzaóskiego, Olgi Hra
bar, Markowa i Włodzimierza Naumowicza, mó
wi dr. Lubiński dalej:

A teraz na zakończenie pozwólcie mi jesz
cze słów kilka, Zważcie szanowni panowie, że 
wyniku tego procesu wyczekuje Ruś cała z ser
cem bijącem, że chociażby nawet podsądni wobec 
Rosi zbłądzili, to głośnem jest na Rusi przy
słowie: „ wi n m e n i  u e m y ł y j ,  p r y  mni  
j e h o n e b y j “. Patrzmy na tę sprawę, jak na 
sprawę Rusi domową, bo przez cały tok rozpra
wy mówiliśmy o wszystkiem, o ruskiej wierze,
0 ruskich dziennikach, o ruskim języku, o ru
skich stronnictwach, nie mówiliśmy tylko o zbro
dniach, które podsądnym są zarzucone.

Jeżeli podsądni zbłądzili, to zbłądzili prie- 
dewszystkiem wobec swego narodu, więc zostaw
my ten sąd Rusi, niech to ich będzie sprawą 
domową, a my od tego sądu się uchylmy, odpo
wiadając przecząco na wszystkie co do trzech 
zbrodni postawione pytania.

Pamiętajmy na to, że u wszystkich narodów, 
które nie mają własnego rządu, każdy proces 
polityczny choćby o nąjzgubniejsze teorje bywa 
ubranym w szaty męczeństwa, a męczeństwo lud
1 młodzież otacza urokiem, i zasądzeni stają się 
postaciami legendowemi, a nie cńciałbym, żeby 
ten proces znalazł naśladowców lab przeszedł do 
pieśni gminnej nad postać innych ludzi pospoli
tych, właśnie dlatego, że Polacy ich zasądzili, 
a ja jako Polak i gorąco miłujący bratnią Ruś, 
na której się zrodziłem, chciałbym, ażeby ten 
proces poszedł w zapomnienie.

Stoimy w przededniu wielkich wypadków, i 
chwila obecna jest mpże nader ważną; kto wie 
czy my i państwo, którego jesteśmy obywatela
mi, w krótkim czasie nie będziemy potrzebowali 
bratniej dłoni milionowej Rusi, a może przyjdzie 
wkrótce czas, że z dłoni naszych sóbie podanych 
przyjdzie nam utworzyć łańcuch, którym otoczy
my siebie i państwo, którego jesteśmy obywate
lami; więc niech w tym sojuszu, w tem podaniu 
dłoni naszych, nie odezwie śię dźwięk kajdan 
włożonych na ręce kilku ludzi tego narodu, któ
rzy, jeżeli zbłądzili, to zbłądzili tylko mylnem 
zrozumieniem swej sprawy.

Proszę więc was panowie dla podsądnych 
o werdykt uniewinniający, aby nigdy o różnice 
polityczne Polak nie sądził Rasina, a Rusin Po
laka, lecz niech po tym procesie zapanuje między 
nami zgoda i miłość bratnia ku wspólnemu do
bru i (Ua wspólnej naszej sprawy.

** *

Późnym wieczorem po dr. Lubińskim zabiał 
głos dr. Dulęba, którego przemówienie dla świe
tnej wymowy powszechnie się podobało. Dr. Du
lęba przemawiał i dzisiaj aż do południa, po
czem jeszcze mówił ks. Ogonowski. Sprawozda
nie z powoda braku miejsca odłożyć musimy do 
jutra. Dziś wieczorem mówić będzie ks Naumo
wicz, poczem nastąpi replika prokuratora.

Proces skończy się prawdopodobnie w so
botę.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 26. lipca. Obecnych radnych 

51. Zagaił posiedzenie wiceprezydout Dąbrow
ski, następnie przewodniczył prezydent dr. Gno- 
iński. Początek o godzinie kwadrans na ósmą.

Otrzymują urlop: prezydent dr. Gnoiński i 
dr. Biliński na dwa miesiące, dr. Zucker na 
sześć tygodni, dr. Madejski na cztery tygodnie.

Zgodnie z wnioskiem sekcji IV. uchwalono 
na pomieszczenie wojska w ciąga czasu od 8. 
do 31. sierpnia w liczbie 500 ludzi, przyjąć o- 
fertę p. Roberta Domsa, oddającego na ten cel 
lokalności w swoim spichrza za cenę 760 złr.

Projekt instrukcji dla miejskiej straży poża
rowej, z powodu poczynionych w nim poprawek 
przez magistrat i niezakomnnikowani* ich ra
dnym — odroczono do miesiąca września.

Sekcja U. postawiła również wniosek nagły 
o przedłużenie kontraktu dzierżawy cegielni 
miejskiej do października r. b. z warunkiem, iż 
dzierżawca dostarczy na budowę szkoły św. An
ny 200.000 sztuk cegły po złr. 17 za tysiąc. 
Wniosek teu przyjęto bez dyskusji.

Z porządku dziennego uchwalono projekt do 
ustawy krajowej względem czasowego uwolnie
nia nowych budowli w m. Lwowie, przybudo- 
wań, dobudowań i nadbudowań, od dodatków do 
podatków: domowego, dochodowego, iudemniza- 
cyjnych i gminnych, na lat 8, tudzież budynków, 
których dachy gontowe zamienione zostaną na 
ogniotrwałe, od tychże podatków, na lat trzy.

W drugiej uchwale zatwierdzono kupno re
alności 1. 225/227 na Walce, za cenę 14.500 złr.

Nabycie części realności na Pasiekach i wy
kopanie stadni publicznoj, przyjęto w uchwale 
pierwszej.

Przyjęto także jeszcze jeden wniosek nagły 
sekcji II., dotyczącej sprzedaży dwóch skraw
ków grantu przy ulicy Pańskiej po cenie 33 i 
35 złr. za sążeń.

Na uzupełnienie wydatków poniesionych 
przy odgraniczeniu gruntów w dobrach miej
skich, asygnowano 358 złr.

Dla usystemizowania służby plantacyjnej, 
oprócz posady głównego ogrodnika miejskiego, 
zezwolono ua utworzenie pięcia posad ogrodo
wych, do obsadzenia w drodze konkursu, z pła
cą roczną jedna złr. 360 a czterech po 320 złr. 
oraz czterech prawników, z których jeden po
bierać będzie płacy 280 złr., jeden 260 złr. a 
dwóch po 240 złr.

Dla pogorzelców Tyśmienicy i Bóbrki udzie
lono po 100 złr. zapomogi.

Zakładowi głuchoniemych przyznano sub
wencję za r. b. 1000 złr.

Na drobne wydatki dla miejskiej szkoły 
handlowej i przemysłowej, wyasygnowano preli
minowaną budżetem kwotę 1000 złr.

Oprócz tego przyjęto do wiadomości kilka 
drobniejszych spraw administracyjnych, poczem 
przewodniczący zamknął posiedzenie o godzinie 
wpół do dziewiątej, z powodu braku kompletu.

M i  B i n t i  i n i t e m
Dnia 27. lipea.

* Temperatura. Wczoraj po połuduiu zaczęło 
się niebo moeno chmurzyć, spodziewaliśmy się de
szczu lada chwila — niestety — niebo się wypo
godziło i dopiero wieczorem nowe chmury zwilżyły 
apiekłą ziemi) kilkoma kroplami deszczu. Dobre i 
to, bo w każdym razie powietrze nieco się oJświą- 
żyło. Dzisiaj temperatura niższa o kilka stopni, 
aniżeli dni poprzednich.

* Nieszczęśliwy wypadek. Przedwczoraj w ka
mienicy pp. Wczelaków na Łyczakowie zdarzył się 
smutny wypadek. Z budujących się oficyn spadli 
dwaj cieśle w chwili gdy zakład* li ostatnią belkę 
na dach. Jeden z nich zabił się na miejscu, drugi 
ciężko skaleczony o-lwieziony został do domu.

* Niedbalstwo czy oszczędność? Wczoraj ua 
niektórych ulicach, przytykających do ogrodn Miej
skiego, w jednych miejscach paliły się łapy nafto
we, w Innych wcale zapalone nie były. Glyby 
wszystkie nie były zapalone, przypuszczalibyśmy, 
te dzień wczorajszy należy do tych, w których o- 
świetlenie miasta powierza magistrat księżycowi. 
Że jednak niektóre lampy pozapalano, i to tak np, 
że połowa ulicy miała pozapalane wszystkie lampy, 
a druga połuwa nie miała ani jednej — wnosimy 
więc, że stało się to albo skutkiem niedbalstwa 
zapalaczy, albo też dzięki oszczędnościowym zapę
dom pana przedsiębiorcy. Magistrat może raczy w 
to wejrzeć i nadużyciu temu zapobiedz.

* Nieporządki na stacjach kolcjowch. Pani 
A. S. donosi nam : „Przejeżdżając 20. b, m. przez 
Stare Sioło z dwojgiem dzieci, wśród okropnej spie
koty, prosiłam o szklankę wody, ale wody nie chcia
no mi dać, natomiast traktowano piwem. Dopiero 
przy drugiem dzwonieniu konduktor widząc, 
że omdlewam z gorąca, krzyknął na stojącego obok 
pociągu robotnika, aby przyniósł karafkę z wodą 
z kaneelarji, co tenże 1 uczynił. Restaurator wi
dząc, że ów robotnik podaje mi wodę, rzucił się na 
niego i zaczął bić tak, że go aż pokrwawił*. Ko
mentarze do tego faktu są zbyteczne.

* Nieszczęśliwy wypadek. Dnia wczorajszego 
około godziny ’/,6 po południu utonął w stawie 
położonym pod 1. 10 ul. Szpitalna 9-letni chłopak 
Markus Elchler, ay.i tut. rzeźaika Herscha kąpiący 
Się wraz z liczuę dziatwą izraelicką i to bez 
wszelkiego nadzoru. Zwłoki Markusa dopiero o pół 
godziny później wydobyto a niezwłoczna pomoc 3 
lekarzy okazał* się bezskuteczną. Przeciw winnym 
zaniedbanego nadzorn wdrożone śledztwo.

* Owoce moskllofilskiej agitacji. Wczoraj pe
wien handlarz wędliny ąa Krahowskiem wykrzyki 
wał publicznie, że żonę wypędzi od siebie dlatego, 
ie jest Polką, a „«am pójdzie z nożem w ręka 
rznąć wszystkich Polaków, Niemców i żydów". Je
den z obecnych dał znać o tem policji. Komisarz 
p. Krzepiński zrobił protokół o tym wypadkn. Prze
ciw owemu zapalonemu „rezunłowi" zgłosiło się 7 
świadków.

* Kemltet wystawy przomysklej podaj* do 
publicznej wiadomości, iż cena biletu upoważniają
cego do zwiedzenia wyatawę przez cały ciąg jej 
trwania kosztuje 3 złr., wstęp zaś jednorazowy 
pierwszego i ostatniego dnia wystawy kosztować

będziś 1 iir. w innych dniami £0 ct. Jednego lab 
więcej dni, które późiiej oznaczone będą — cel* l 
witępn wynosić będzie 10 ct.

* Opiekunowie doora gminnego. Przed sądmi 
powiatowym w Szczercu toczyta się wczoraj roz
prawa, rzucająca światło charakterystyczne na pa
nujące u nas stosunki społeczne, i dlatego o niej 
wspominamy. Sprawa jest następująca: We wsi 
Jastrzębkowie koło Szczerca jest od kilku lat wój- ■ 
tem bardzo porządny i Inteligentny gospodarz Ma
ksym Kinasz. Pod jego wpływem zmieniło się a- 
sposobienie całej gromady jastrzębkowskiej, która 
dawniej słynęła na całą okolicę, jako stek złodziei
i pijaków. Teraz panuje w gospodarstwie gminnem 
w Jastrzębkowie porządek wzorowy, a nawet w 
całej lepszej części gminy włościanie zarzndli da
wne nałogi, gospodarują eora* lepiej; wypłacają się 
z dawnych długów — jednem słowem, w całej gmi
nie zaczęło się inne życie. Taki stan rzeery mo
cno się nie podoba dwom braciom, panom Szmulko- 
wi i Mortkowi Streitfeidom, którym teraz coraz go: 
rzej zaczynają iść geszefta w Jastrzębkowie. Uży
wają przeto wszelkich środków, ażeby wysadzić 
Maksyma Kinasza z nrzędu naczelnika gminy. Za
ślepieni więc zawziętością, wnieśli przeciw niemu 
skargę, w której go obwiniają o przeróżne oszu
stwa i najcięższe nadużycia urzędowe. Wydział 
Rady powiatowej lwowskiej wysłał do Jastrzębko- 
wa komisję dla sprawdzenia tych zarzntów na miej
scu. Przy przesłuchania, przeprowadzonem publi
cznie, zeznawali wszyscy radni i wezwani świad
kowie jeden po drugim, iż skarga Streitfeldów od 
początku do końca jest oszczerstwem.

To nataraloie nie podobało się Streitfeidom i 
kilku ich zwolennikom obficie uraczonym wódką dla 
lepszego rezonu, więc zaczęli hałasować przy ko
misji, przerywali mówiącym, a wreszcie zrobili pro
wadzącemu komisję urzędnikowi zarzut parcjalności, 
że mianowicie inaczej wpisuje do protokołu zezna
nia, niż je strony przesłuchiwane podają, i że nie 
wszystko chce przyjmować do protokołu, żę takiej 
komisji nie chcą, bo to „fałszywa* komisja i t. d.
L tego powodu stawali wczoraj przed sądem obaj 
Streitfeldów ie wraz z najgorętszym zwolennikiem 
swoim, Mykietą Bugrynem, ażeby usprawiedliwić się 
z tych zarzntów, uczynionych komisji Rady powia
towej. Rozprawę prowadził pan sędzia Nowak, 
stronę skarżącą zastępował notaijusz miejscowy, 
pan Karol Berchard. Frzy rozprawie odczytano w 
całe) osnowie spisany przy owej komisji protokół i 
przesłuchano pod przysięgą szereg świadków, któ
rych zeznania w sposób nader jaskrawy wykazały 
szalbiercze i prowokacyjne postępowanie Streitfel
dów, i w rezultacie zostali oni skazani wraz z przy
jacielem swoim Mykietą Bugrynem każdy na trzy 
miesiące ścisłego aresztu. Surowa ta kara, prze
ciwko której skazani zapowiedzieli rekurs, została 
przez zebranych gromadnie włuścian przyjętą z ob
jawami uznania i nietajonej radości Słusznie bo
wiem podniósł p. Berchard w pięknem przemówieniu 
swojem, że w osobie braci Streitfeldów stawał przed 
sądem cale pokolenie owych „opiekunów gminnego 
dobra* co tęsknią za dawaemi stosunkami, kiedy wszy
stkie sprawy gminne załatwiane były w karczmie 
i przy wódce, kiedy za pośredniotwem pijaków sy
stematycznie przez nich demoralizowanych ń la My* 
kleta Bugryn trzęśli gminami.

* Muzeum Narado w a w Rapperswyln otrzy
mało 500 marek z Wielkopolski od p. Antoniego 
Raczyńskiego znanego ze swej ofiarności patrioty
cznej. Zarząd muzealny przesyła szanownemu ofia
rodawcy wyrazy dziękczynne.

Dnia 1. sierpnia o godzinie 11. odbędzie się 
w Rapperswyln u 00. Kapucynów solana* nabożeń
stwo żałobne za spokój duszy i. p. Krystyna 
Ostrowskiego.

* Leon hr. Rzyszekewskl, mato znany u nas, 
a jednak zasłużony historyk umarł w tych dniach 
w Warszawie w 69 roku życia. Od młodości zdra
dzał on zamiłowanie do pras naukowyeh, a ukoń
czywszy liceum krzemienieckie wziął się gorliwie 
do pracy na poln hlsiorji. Oj pierwszy przerwał 
ciszę w gromadzeniu ż*ólet historycznych panującą 
od czasów Dogiela przeznaczywszy znaczną sumę 
na wydawnictwo mmerjałów zgromadzonych przez 
Muczkowsklego i Bartoszewicza, które ukazały się 
w trzech tomach. Zamieszkawszy od r. 1843 w 
Warszawie pisywał artykuły do „Biblioteki war
szawskiej*. Następnie przebywał dłuższy czas w Pa
ryżu, gdzie wydał brossnrkę treści politycznej „Let- 
tre k 1’emperenr snr la ąaestion d’orient*, pochle
bnie przez krytykę przyjętą. Przełożył on także 
dzieło Eichborna o Radziwiłłach, a w manuskrypcie 
pozostawił „Regestra dyplomatów polskich".

* Dw* razy uciekł z Sybiru. Czytamy w pi
smach wiedeńskich. W maron b. r. przytrzymano 
tutaj poddanego moskiewskiego, którego przynale
żności nie możza było skonstatować, i który z 
tego powodu aż do tej obwili siedział w więzieniu 
polieyjnem. Podłng jego zeznań nazywa zię on 
Antoni Rutkowski, jest rodem z Warszawy i liczy 
lat 60. W młodości był on ekonomem n pewnego 
hrabiego, został potem zasentorowany do moskiew
skiego wojska, z którego wkrótce noiekł. W roku 
1863 brał udział w powstaniu i został wzięty do 
niewoli z bronią w ręku. Po kilkoletnim więzienia 
śledczem został skazany do kopalń złota, 1700 
wiorst na południe od Irkntska i tam przemęczył 
się lat kilka. Zrobił on tam spisek z kilkoma in
nymi skazańcami, uciekł z nimi zabrawszy dosyć 
złota, którem podzielili się w Niźnym Nowogro
dzie. Rutkowski uciekł do Mołdawy, został jednak 
schwytany, wydany Moskalom i po raz wtóry po
szedł na Sybir. Udała mu się uciec po raz wtóry. 
Wśród okropnych przygód — dotarł do granicy 
austrjackiej, a potem ndał się do Wiednia, gdzie 
został przytrzymany e powodu — brfiku legityma
cji. Rząd tntejszy zapytał rządu moskiewskiego o 
nationale aresztowanego i postał fotografię d* spraw
dzenia, ale rząd moskiewski odpowiedział, że nie 
Jest pewnym, ezy ów człowiek, którego fotografię 
nadesłano, jest indentycznym z zasądzonym do ka
torg Rutkowskim — i sraeki ośę do niego prawa 
poddaństwa. Rutkowski zostania odstawiony do 
granicy, którą sobie wybierze.

* Mianowtflla. Krajowa dyrekcja skarbowa 
mianowała kontrolerów podatkowych; Antoniego 
Gałuszkę, Marcelego Gutowskiego, Klemensa Wa- 
chuianisa i Stanisława W ójciklewicza poborcami 
podatkowymi; adjńnktów zaś podatkowych: Gabijela 
Kyryczyuakiego, Henryka Kulińskiego, Aleksandra 
Bolestę i Józefa Białowąsa kontrolorami podatko
wymi, daiej mianował komisarzy szacunkowych : 
Władysława Ostrowskiego, Antoniego Terleckiego, 
Władysława Kolmatyckiego, Antoniego Sobnstera, 
Fryderyka Somogyego, Stanisława Riedla i Ed- 
warda Sarneckiego, ukwalifikowanego podoficera 
Józefa Lekwarskiego, dniej czasowego referenta 
szacunkowego Antoniego Torskiego, tudzież byłych 
czasowych referentów Emila Garczyńtkiego i Ru
dolfa Stecklego adjnnktami podatkowymi.

* Egypt Oaz. KraJc. zawsze Egipt pisze przez 
y. Dlaczego ? Czy dlatego, że w lnayah europej
skich językach Egipt piszą przez y? Alei wyma- 
wiają to y zawsze jak i — a nas zaś każdą gło
skę tak się wymawia jak ślę pisze.. Po eóż więc 
ta innowacja, a właściwi* to csfalęcis się e MtU 
lat w pisowni?



* Wystawa dział sztuki otwarto coduei w anii 
**koły politechnicznej vd godziny 9. rano do 7. 
"iec*&t Wttfp od oaoby w dnie powszednie 30 ot. 
-4 dzieci niżej lat 10 połowa, w niedziele 1 a «vi«c* 
"•* róiuiey wieka 10 ct.

* Jutro w piątek: Św Iaocentego. — Św. 
A%nohena.

* WfadaHtici poil«yJn« % dnia 8Ggo b in.:
' tfai poi. aresztowała niebezpiecznego złodzieja 
umtVego Malyuę wraz ze iLraD.loneml pani A, S. 
‘"fcsand.

—  Kraków. Wczoraj 26. bm. Jan Ketzier, stróż pod 
1. 26 na Kazimierzu, czyszcząc beciki z spirytusu, 
zapali! cygaro i tlejąc* się zapałkę wrzucił do be
czki. W skutku tego nastąpiła eksplozja gazów 
wewnątrz beczki nagromadzonych, Uk riU«, że 
rozsadziło beczkę z dębowych dęgów, zbitą żela- 
zamni ohręcami i dągi te rozbiły szyby w okien a 

e ztera.4 jege towarzyska poraniły.
. * /'®l“l*h*i*. Naj więcej prawie ĵak 10 prze-

[  6MWs«y uię O uszy jeżyk, ujściuły 
f Aawrytan  ̂h (rozumie się pomijając 

tr.  ̂te* >Poro Węgrów 1 nieco Moskali
łam in*Ptn£biycl1 w tej różnorodnej masie spotka-
M  A  b,.*k i<to*  » "J 'Ł 'O fifJ '*  P's-\ , 6reml *>y goniły wszystkich spojrzenia,

oczy."to powszechnie
iezvtflierifcaiącem JeaŁ *śwaiei, iż żtód rozlicznych 
Babtl <• Pum>ę**ania ich jak przy budowlę wieży 
klvsxv n *1 leJ czeskiej najmniej właśnie aehb 
badzie , j “ owy, jak równie i to, że w Karl - 
nlamuf ® ł< atojwu rendez vonz wielkiego, dy* 
Obpenj/0*̂ 6®0’ Arystokratycznego świata, właś ile 
in n j.t: im .1 zupełnie, albo tylko nader mało ich 
nanm- iŴ ~  Ukoronowanych głów, książęcych 
bad tj»? i ro4ów juk choćby sąsiednie Francens- 
kwęka J“ o włiiaie teraz bawi ukoronowana, k»ó- 
Cleplio nfft ’ ®on<irchini Bnmnnii) Marjenbad, lub 
Me. Za to zupełnie obecnie pośród sie-
niezliczony g £ f^ Wailyćh li8ta u" “  przedstawia

bawią • Pki*1TeJv*rf łtok*,*cji bawili tu lab dotąd 
Helena « « * > * *
ski ze Lwów* w ’• ona mi“i»tra, br* KMiuow- 
hr Łnbinń.t ’ tr ^ c,,tski z Kijowa, hr. Bilińska,
^Uczać ź  d̂ ^ 1*8̂ 1 1 " Wn* kt6 ycbMicki iwV .^chowleAs‘wa był gr. kat. lisknp Stu-
ńaewłak ^ twa k“- Kossowski, mniej znanych nazwisk nie wymieniam.
• . “ a tygodnia, żeby w którym z dwóoh co* 
łzień grywsjąeyoh teatrów, nic pojawiła się jakuś 
prfcyjoidna aktorska, osy »rty,tyczna sława, żeby 
śród koncertów miejscowej i przyjezdnej orkiestry 
(Labltzkiego i wojskowej pultu hr. Nofelli) nie wy
stąpiła na. estradę jaka wielki ś& wokal ia czy mu- 
by kale a, To też w ubiegły czwartek odbył się na- 
der świetnie koncert dosyć znanego Felice Maucio 
wuora z W:och, przy współudziale rodaczek na- 
■mych, panien Aogerstale, tn odadłyeh, a zapowie
dziany mamy przyjazd p. ArtSt Padilla. Świeżo 
jechali śpiewacy tyrolscy. Już bo też w ogóle e- 
jżetycanych rozrywek karlsbadzkim nie brak go
ściem. Trry księgarnie, połączone z abonamentem 
**Jątek, ozytnłata w Cnrhausie, teatra, reuiiony, 
^ * tawy stałe obrazów w Posthofie, sztuk pięknych 
,!B n, ea*4sch*f« i co sobota renniony, zadosyć 

L^j^ywhom umysłowym i towarzyskim, 
chorwpł. doktorów wzrasta odpowiednio cyfrze 

a zatem i potrzebujących ich. W ogólnej 
w a S ? ? W ^ ja d k , błyTzczy też i narosła po- 
n im t j  a “assych lekarzy. Niegdyś wystarczał 
2 m  d“la W W  dr. Horudyński, 
. P^fcyll dr. Hassewicz, Etosenzweig i Rozen- 
„J*®1 * ^e«ńU suay drów Jaroszyńskiego Sti- 
Jeg° Żelazowskiego. Lekarze Policy, knpią ko
łu siebie polskie przeważnie kółko, lubo pobratym
cy chętnie sznksją ich rady i pOBocy, w czem 
Przodują w ostatnich czarach Czesi, wszelkiemi wi- 
aonznie do nas garnący się sposobami. Stanowisko 

Polaka doktora, okazać się tu może wielce po- 
tytecznem i niepospolicie wdeięcznem.

Gospodarstwo, przemysł I handel.

. Stan Urodzajów we wschodnich powiatach Cła- 
UeJl, według raportów statystycznych Towarzystwa
gospodarskiej :

Straszliwa bnrza z gradem, dochodzącym miej 
ami wielkości kurzych jaj, poczyniła niesłychane 

nr«d? W nocy * 10 na 11. bm. na wielomilowej 
K ^ e n i  w powiecie Czortkowskim i Hnsiatyń* 
cza. ■̂ urokiem pasmem okolice Bncza-*
SereLsm 4 ®ttdtanowa aż poza Zbaraż ponad
i nai*łiuw.i CMm- Najbardziej srożyła się burza 
wa ChmL ł^^Adriła zniszczenia około Bndzano-

K3,o5sr*-roK»»--««»"K  Kija.-
ste, bo graj tntJV ^°1,Cy Zbaraia “ Rody mnlei‘ 
go. Równooaeśnie' 3"ż ******* * “i® dłn*
wego szalały bu r,/ ® *tronact  P»«na grado- 
Złociowskin., w ok<,.T Powiecie Zydaczowskim, w 
Poknciu podgórskiem ^  f a,llt,Pol» i na całem 
dem prawie cały ci0„ ■ł,oacb dotkniętych gra-
dzieje rolnika zniweezone* 1 całoroc*ne ńa- 
dzo mała cześć zniszczonych ®,*11̂ ^ 0. ttyl^° ,fcar* 
bezpieezona, albowiem klęska S ° P>°d6w była 
okolice nie leżąee na zWt5 . 0b 4 tym raMm 
wych, nadke kiedy gradeL na^i *,dakaoh ®ra4o‘ 
to przyczyny mało kto zwykł io  t ? ^ 6’ f  kt6/ ei

Żni wo  w tym roku w ciel!)?  ube*Piec*afi- zwykle. wcześniej zaezęło się niż

» PszrnW V  V i WłŁ̂ Zi6 Jui Prawie ukończony apszenicy w wielu miejscach takie wnet się nkoń-
y *Pr*yi«te°*j obecnie pogodzie. W  PrZe- 

myskiem rozpoczęto żniwo 8. bm., podobnież w Zło- 
łowikiem. ^  okolicach Kojowy* Podhajeo, Baczâ  
cza dopiero dnjn 14. h. m. w okolicach Komarna 
najpóźniej. W  Samborskiem i Żółkiewskiem żniwa 
■% w pełnym tekn. Zbiór w ogóle idzie oporem z 
powodu, że wlels zboża wylęgło, co znacznie utru
dnia pracę żeńcom.

P s z e n i c a  banat ka  wszędzie bardzo wy
j1’ * tego powodu wyda plon mniejszy niż się 

spodziewano zwłaszcza, że przy ciągłej słocie w 
wrnin miejscach porosła. Tylko na glebach mniej 

t “̂yma 8i« dobrze, na gruntach silniejszych 
stai? ai®^ ł’rEJrg,n*zona w znacznej części chwa- 
m l Ł  y y nl® t0* "rod^  “wietnym nazwaćby

trzyma"się6 bia,ai tak zwana g ó ł k a,
r*e powaliły Ją także doj)iero °*tatnie bu-
ciaż kłos jnż był tmin.™ mieisench, a cho- 
ziarna wpłynąć magia <£*! Baw**e to na rozwój 
Najpiękniejsze pszeni’ce sa • ? ?  omło.tach okaże, 
pomimo że rdza gdzie Sieniawy,
Podolu w powiecie Z b a ^ S  V , a ^ e. ***** ‘  n». 
ło Kamionki strnmiłowej N»(ii! imn ^  dobre ok°- 
rostwie Raw.kiem, gd^e tfnle6 p o ł^ U o * ^  Bta'

r fe S y ffi?  r s s a r - *
. . . ł d  ukaiMl, •!,, i .  ! 2b  tó »6w JL“t
tern gdzie majowe przymrozki kwiat z a c h w ^

Pumiuię tego żyta późne zaaeznie ią goistu-od 
iżczesnJojMyoh. Na bnfnych glebach podolskich ży
ta miejeuami wyległy podobnie Jak pszenica 1! na 
stosie porastać z korzenia poczęły. Zi to z okolic 
górskich z pod Baligrodu donoszą, że żyta ozime 
piękne, bo ich mróz nie poszkodsił, gdyż tam pó
źno się wysypują. W ogóle urodzaj żyta w‘ tym 
rokn przeważnie mierny. O dobrem życie donoszą 
z Przemyskiego, z Ustrzyk dolnych, z okolic Brzo
zowa i Dynowa, a pod Dubiecka, Rozdołn, Chodo- 
rowa, Zydaczówa, Bóbrki, Glinian i Delatyna.

R z e p a k  bardzo nierówno dojrzewał Zbiór 
nigdzie nieiopisał. Słota zebrać niedozw&lata. Wię
ksza część ziiarna wypryskała i wysypała ąśę w 
poln. Dobry rzepak zebrano tylko w okoliMeh Żu
raw na, Bnrsztyna, Rohatyna, Rozdołn, Żyaaczowa, 
Bóbrki, Romanowa i n* Pudoln kołu Tarnopola, 
gdzie go wszakże eo rókn mniej oprawiają. W  0- 
kolicach Komarna zebrąąo 6—8 uetnar&w uwtr, 
z morga.

J a r z y n y  poprawiły się znacznie po desz
czach czerwcowych, mianowicie:

J ę c z ml o na ,  niezbyt wczesne, ani zbyt pó 
żte, są dobre, a na bujnych grnntach nawet wylę
gły. Wcześnie sianym zaszkodziły zimna, póżąym 
posucha z wiosny.. Dobre jęczmlona są około, Roz1 
dołu i Bóbrki, Romanowa, Żydausowa, Pudbajj^ w 
Sanockiom około Dynowa, Dnoiecka, w Przemys- 
kiem około Bolestratyća, Ńiżankowlec, koło Rnuuk, 
Ohyrowa, w Samborskiem a nawet w górach pod 
Delatynem, w Kołomyjskiem około Czeremchowa, 
Cenią*j i w powiecie Borszćzowukim. Około Bali 
grodu jęczmlona liczę, .......   . . , f , . . .

Owies poprawił się po dfeętezMh iwiteeJ od 
jęczmienia. Z wyjątkiem kanarku,  r yc h l i ka ,  
wszędzie owsy bardzo dobre. W górach bożo Ta
rtego i Baligrodu owsy obiecają -pDm dobry na 
ziarno ale słomy bardzo małą, bp-przed deszczami 
prawie ziemi nie pokryły, a już się sypały.

Groch wszędzie wyborny. Obawiano się aby 
nie zaczął gnić na stosach, ale obecnie np&ły oba
wę tę nspokoiły. * :

Bób,  o o bis  dobry plon dadzą.
H r e c z k a wszędzie bardzo piękna. W tamo- 

polakiem gijzie niegdzie upały ją spplijy. % pod 
Zbaraża donoszą, te tam wrene hreczki wylęgło. 

Wyka dobra.
Knkurndza przeważnie bardzo mieola K - 

źna rzadko po wschodziła. Z kołomyjskiego 
sienią są wcale niepomyślne. W złuuzowakiea i 
brzeżańskiem około Krasnego, Chodorowa, łtttitt, 
Podhajec, Kalosza, k-kurudra śr edni a ,  w uno- 
ckleui zła. — Z powiatu borsżcaoWskiego dono
szą, że się poprawia przy pogodzie i ępałael. Ra 
Pokuciu podgórskiem lepsza niż w okolicach po- 
bliższych Kołomyi.

Kartofle bardzo piękne. — Nwć Sujja i gdzie 
zdrowe nasienie sadzono, tara kwitąą óbńcJe. Ale 
w_ wielu okolicach na gromach •wtaasetft niskich, 
gdeid ziemia praeajcona mruia iui się
pokazywać zaozjn. Z Waoyi Alfl eg o duneszą, że 
po ogrodach znąjdnje się wdśłe aepntych kartońi 
pod krzakami, a jest obiMw. *• .ię w mJ. psnć 
zaczną. W złodtoMtiae. jjn w  Kzasaeeo po osta
tnich ulewach plamy esaras na liściu pokazywać 
się zairęły. W sanockie** i Jhrosławskie* nh pra
wym brzegu Sann psnć się zaczynają. Toż samo 
donoszą z pod Kałnsza, Wojaiłowa i Żydaczowa. 
Z Kamionki Strnmiłowej i z*pod Narola donoszą, 
że wczesne amerykańskie usychają£krz*k po krzakn. 
Podobnież w okolicach Baligrodu n wczesnych a- 
merykańskich „Barly Rosę" znaj doją się jnż pod 
wieln krakami zepsute zawiątki. Późniejsze ga
tunki są ładne. W innych okolicach podgórskich 
kartofle po największe)) oagśoi wprawdzie ładnie 
wyglądają, ale są bardzo wodniste i jnż lakże wiele 
zepsutych się znajdąję.

Baraki  w wieln miejscach nasadzano. Tam 
gdzie można je było należycie obrobić i utrzymać 
są bardzo piękne.

Len i k o n o p i e  przeważnie dobre. W gó
rach średnie.

Ko n i c z y n a  w ogóle dała zbiór średni. 
Drngi pokos będzie dobry. Uskarżają się, że nie
równo kwitnie a ztąd i nasienie nie będzie jedno
stajne.

Mięszanki  po większej części dobrze ze
brano.

Kapusta pomimo, że po większej części pó
źno sadzona, poprawiła się na deszczach i pięknie 
wygląda.

Si ana  zebrano daleko mniej jak zazwyczaj, 
chociaż łąki po eiepłych deszczach przed kośbą w 
ostatnich dniach znacznie się poprawiły. Tam, gdzie 
się powiodło pomimo nicustannyoh deszczów dobrze 
zebrać siano, jest,wyborne, chociaż go mniej. Gdzie 
zaś skutkiem deszczów woda podmnliła, tam Wielką 
poniesiono stratę i popsnte. Z pod Kocowy donoszą, 
że tam wiele łąk dotychczas nawet pozostaje nie- 
koszónych, bo trawa tak mizerna, że nikt jej nie 
chce kosić za kopice, jak tam zwyczajnie robią, a 
za pieniądze kosić nie opłaci się przy drożyżile 
robotnika i trudności dostania go. W ogóle zebrano 
tam siana o połowę mniej, niż w rokn zeszłym. 
Toż sumo w Złoczowskiem. Na Pokuciu Uczą pra
wie tylko ł/i zwykłego zbiorn. Wszędzie jest na
dzieja na lepszy drugi pokos w jesieni. Około Ta
rtego i Staregomiasta na Podgórza rozpoczęto sia
nokosy dopiero 10. b. m. Zbiór siana o połowę mają 
mniejszy, niż rokn zeszłego. Obawa tam e brak 
paszy wielka.

O wo c ó w wszędzie) bardzo mało. Czereśaie i 
Wisznie mało gdzie zrodziły, a tam, gdzie było ich 
więcej, wiele opadło skntkiem ciągłych deszczów 1 
ptactwo wiele zepsnlo. W Sanookiem około Brzozo
wa, Dynowa, czereśnie zrodziły obficie; Wiszni mało. 
W powiecie żydaczowikim wisznie i crerestnie 
miejścmi obficie zrodziły. Podobnież około Bnezaeza, 
Kałusza, Kopyezyniee i Zbaraża czereszni i Wiszni 
było dosyć. Wsżędzie ludzie) albo wcale nie,. albo 
bardzo mato. W Złoczowskiem zaledwo ‘/a uchro
niła się od wiosennych mrozów.

R o b o t n i k a  w ogóle trudno dostać z przy- 
ezyny, że nic było w tym roku tak ciężkiego jak 
zazwyczsj przednowkn; powtóre, że ciągłe słoty 
przeszkadzały roboeiżnie i wymagały wiele plewie
nia na własnej grzędzie, przeto z krótkich ehwil 
pogody, każdy dla siebie korzystał. Tylko z po
wiatu rawskiego donoszą, że o robotnika 'atwlej 
tam niż bywało dawniej temj czasy. W ogóle pła
cono w tym rokn żeńca pe 30—40 centów od ko
py małego snopa, kosarza pa 35—50 ct. i wyżej 
dziennie. Dzień ciągły, mianowicie płng po 1 złr. 
50 ct. do 2 złr. 50 ct. w. a., ale w niektórych oko
licach, jak n. p. w Rawskiem, za żadne pieniądze 
go niedostanie.

Z Izby handlowej I przemysłowej we Lw o
wie. Wys. c. k. państwowe ministerstwo wojny 
wydało pod dniem 2. marca 1883 1. 547 nowy „Prze
pił, normujący postępowanie przy wydawaniu świa
dectw uzdolnienia dla konkurentów przy pertrak
tacjach rozpisanych, celem zabezpieczenia potrzeb 
dla e. k. wo j skaz  którego to przepisu ustępy wa 
żniejsze obehodzące Interesentów, Ieba handlowa i 
przemysłową ninjęjezem podaje do wiadomości.

1. Firmy i przedsiębiorcy biorący udział Jako 
oferenci w pertraktacjach publicznych rozpleanych 
przez władze wojskowe dla zabezpleezeala dostaw, 
najmu lab robót budowlanych, mają przedłożyć

świadectwu uzdolnienia, jeżeU nie aą ziianl komisji 
ustanowionej dla pertraktacji, Inb urzędowi woj
skowemu przeprowadzającemu takową.

2. Świadectwo takie dla firm protokołowanych 
w rejestrach handlowych, wystawia Izba handlowa 
1 przemysłowa w której okręgu firma istnieje.

Przedsiębiorcom nieprowadzącym takiej firmy, 
wydaje świadectwa odnośna władza poUiyezua lszzj 
Instancji.

4. Świadectwa uzdolnienia nie będą odtąd wrę 
czane stronom, lecz drogą nraędową odsyłane bez
pośrednio do owych władz wojskowych, które prze
prowadzają odaośaą pertraktację,

'8. Celem uzyskania świadectwa uzdolnienia 
winne ją jitrpny wnieść podania rwotą w (masie 
należytym do Izby handlowej i przemysłowej, wzglę
dnie, de władaj polityosnęj. W podatuż wymienić 
należy: imię i nazwisko, zatrndaienJe 1 miejsce za- 
mh>sż:Wwuia, urząd wojskowy przeprowadzający per
traktację, azień pertraktacji, ilość i jakość przed- 
miotu objętego pertraktacją.

6. N* podania stron, Ieba handlowa i prze
mysłową, względnie władze polityczne wydają stro
nom reaujuuju z tern zawiadomieniem, <że świadec
two ąądane przesiane hędcle drogą urzędową do 
odnośnego urzędu wojskowego strony zaś odebraną 
rezolucję dołączyć mają do oferty ■ wojuj.

7. Strony są obowiązane, calem uzyskania 
świadectw uzdolnienia, poczynić kroki wcześnie, aby 
świadectwa te w dnia przed terminem licytacyjnym 
były jnż w urzędzie wojskowym przeprowadzają
cym licytację. Skutki spóźnienia ponosi w każ tym 
rtmiu stronâ

8. Do jmfiańłu o udzielanie świadectwa, dolą 
,ez/ć należy potrzebną markę atemplową.

9. Jrżeli kuukureut ulział brać chee w odby
wającej się równocześnie gdtieiiłdzioj pttdobnej per
traktacji, natenczas na jego żądanie' ' świadectwo 
uzdolnienia w oryginale przesłane być może bez
pośrednio do wskazanego przez stronę drugiego u- 
rzędn wojskowego.

Śrwjftdtaęwą. starsze ąąf ftę* «iU4«9* od daty 
wyszawienia, tracą moc dowodu i nie mogą być 
udzielane drogiemu urzędowi wojskowemu.

fcedąjąc pawrtsza y f amartyiia do wiadomo- 
Ad pp. łsiiisŁ sWw, wzywa Ich Ieba handlowa i 
pweesffłowa, aąy rówhmnym swoim interesie wno- 
siii p8 hS2r^iiwJhwatsielżnie świadectw uzdolnię- 

sisj 14, dni przed terminem lieyta- 
i. pTTT »kMkt spóźnieni, w. myśl § 7. po- 
c n przepisów ponosić będą.

Lwów d. 25.; lipea. S p r a wo z d a n i e  ty
godniowo lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
e cenach złśoża 1 produktów, zrealizowanych na pla
cu lwowskim, w ciągu zbiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenjcy 77 klgr.„ żyto 73 klrg., ję- 

ozmieida 64 klgr., ows» 46 klgr., hreczki 64 klgt., 
knknmdzy «2 kłgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 
koniczyny 82 klgr.)

Z b o ż e  100 kilogramów: Pszenica od 9*50 
do 10 75 zł., — żyto od 6-35 6*— zł. — ję
czmień od 5 25 do 6-15 zł., — ow)es od fi*!— do 
6-25 zł., — hreczka od 5*75 do 6 80 zł., kuku 
radzą zeszłoroczna od 6*75 7*35 zł, •1 _____  , — knkn-
rudza nowa od 6*— do 7*10 zł.. i-» proso od 
5 75 do 6 85 zł., jagły od J L  — J  rf.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów: 
Groch do gotowania od 7*— do 9* — zł., — groch 
pastewny od 5 50 do 6 25 zł., — soczewica od 
15*— do 17 — zł., fasola od 7 — do 11*— zł.,— 
bobik od 5-75 do 6*25 zł., _  wyka od 5 75 
do 6 50 zł.

Nas i o na  za 100 kilogramów; Koniczyna od 
30 do 62 ct., najprzedniejsza od —*— do —-—zł., 
przednia od —■■— do —*— zł., — tymotka 
od 26.— de 27-— zł., — anyż mon. od 22 -  do 
23 — zł., anyż płaski od 28-— du 27-— zł., — 
kminek od 21-— do 22*50 zł.

Nas i ona  o l e j ne  za 100 kilo rzepak zimowy 
12*76 do 13 25 zł., — Rzepak letni od 1125 
do 11-75 zł., — rzepik zimowy od 11-60 du 
12*— zł., — rzepik letni od 1125 do 11 50 zł., 
lnianka od 9 25 do 9-75 zł., — nasienie lniane 
od 10*— do 10 50 zł.,— nasienie kenopne od 11*— 
do 1150 zł.

Chmi el  za 100 kilogrm.: od 170 do 190 zł
We ł n a  za 100 kilogrm.: od — do — zł.
Nafta za 100 kilogr. zwykła od 12*50 zł. do 

13*50 źł., salonowa od 16*50 zł. do 17*50 zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 83 50 do 

84.— zł.
Rzepak jesienny od 12*25 do 12*75 zł.
Lwów dnia 35. lipca. ( Sprawozdani e  

lwowskiej  I z b y  kupieckiej . )  Ceny za x00 
kilogramów parita* Lwów. Według jakości:

Fteenica czerwona od 10 — do 10*25 zł., biała 
od 10*25 do —•— zł., iftłta od 10 — dol0*15 zł., jfr 
sienna od —*— do — — zł. — Zyto od 5*25 do 
5 50 zł., jesień, od —*— do —•— zj. — Jęczmień 
browarowy od 5*75 do 6 — zł., pastewny od 5 — 
do 5*25 zł., jesień, od —*— do—.— zł.— Owies 
od 5 80 do 6 10 zł. — Chroch do gotowania od 
6*50 do 6 80 zł., pastewny od 5 90 do 6*— zł. 
nowy od —*— do —■— zł. — Wyka od 6*40 do 
6*50 zł. — Bób od 7—  do 8*60 zł. — KuAtt- 
rucka stara od 6*90 do 710 zł., nowa od 
do —*— zł. — Rzepak zimowy od —*— do —*— 
zł., rzepak jes, od 12 76 do 18 10 zi. — Lnianka 
od 9 50 do 9 76 zł. — Nasienie lniane od —* — 
do —*— zł. Nasienie konopne od —*— do —*— 
zł. — Koniczyna od —•■— do —*— zł. — Km  
nek od 21-50 do 22 25 zł. — Attyi od — — do 
_ - — d, — Anyt piaski od 25 50 do 27*— zi.

Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od 33 75 do — *— zł.
U s p o s o b i e n i e ;  Niezmienne. — Hreczka 

od 6*— do 6*25 złr. — Fasola od —"— de 
— zt

Pszenice nowe: w miesiąca sierpniu zł. 9.25 
października zi. 8*25.

W a 1 n t a: Marek 58.80. — Rubel 1.19*/*- 
Napoleendor 9.56.,

dworze włoskim, po finalne instrukcje co do po
dróży cesarza do Włoch.

Paryż d 27. lipca. (Pryw.) Ruch rewolucyj
ny w Marokko mocno się rozszerza.

Port Sald d. 2G. lipca. Z powodu, że mię
dzy Europejczykami wybuchła tu nagle panika, 
wylądowano 25 majtków niemieckich do strze
żenia konsulatu. Wczoraj wieczór przybył tu 
Lesseps i doradzał, aby zarzucono projekt ogól
nego wyładowywania wojska. Udał się on do 
gubernatora i otrzymał od niego rękojmie, że 
Europejczykom żadae niebezpieczeństwo nie gro
zi. A w skutek otrzymanego listu od Arabi ba
szy, oświadczył Lesseps wobec licznie zgroma
dzonej publiczności, że Arabi basza zdecydowa
ny jest uszanować kanał Saezki. W końca 0- 
świadczył Lesseps, że póki on tu będzie, mogą 
Europejczycy być spokojai, że im nic złego się 
nie stanie.

Londyn d. 26. lipca. Mniemany morderca 
lorda Cavendisha jest Irlandczykiem, nazywa się
O Briea, sam się zgłosił do policjii w Puerto 
Cubcllo i wyznał, że popełnił to moderstwo we
spół -  trzema innymi, których nazwiska wy
mieni ł.

Kimberley objął prowizorycznie posadę o* 
próżniouą przez Johna Brighta, który jak wia
domo, ustąpił z gabinetu dlatego, że nie chąiał 
aby i na niego spadła część odpowiedzialności 
za mordy, popełnione przez Anglików w Ale- 
ksandiji

Daily News pisze: „ Anglia i Francja za
wezwały wspólnie gabinet rzymski, aby razem 
z niemi wziął udział w akcji, mającej na celu o- 
chronę kanału Suezkiego. Oprócz tego Anglia 
uda się do Włoch z propozycją, aby wspólnie z 
nią przystąpiły do przywiócenia porządku w 
Egipcie.8

Paryż d. 26. lipca. Komisja Izby odrzneiła 
sześciu głosami żądany przez rząd kredyt w 
kwocie 9 '/, milionów franków na ubezpieczenie 
kanału Snezkiego. Reszta członków komisji (w 
liczbie pięcia) wstrzymała się od głosowania. 
Freycinet zaklinał komisję, aby przyznała ten 
kredyt i wykazywał, jak niezbędnem jest dla 
Francji wziąć udział w operacjach militarnych 
na kanale Snezkim.

Z powoda głosowania tej komisji Siecle pi
sze: „Freycinet postawi w Izbie kwestję zaufania- 
Opinia publiczna gani bowiem surowo te poku
tne intrygi, które chcą w tak krytycznej chwili 
ob«lić gabinet. Jeżeliby Izba oświadczyła się 
przeciw gabinetowi, to nie pozostanie nic innego 
jak Itbę rozwiązać.8

Fort Sald 26. lipca. Z fiairn donoszą, że w 
mieście tem funkcjonuje obecnie komitet wojen 
ny, który wszystkie sprawy załatwia. Arabi bu
sz* stanął na czele władzy wykonawczej. W 
Tantali począł wychodzić nowy dziennik w ję
zyka arabskim pod tytułem EL-Dsichad (wojna 
za wiarę), redagowany przez derwiszów i roz
dawany darmo Indowi.

Londyn d. 26. lipca. Posiedzenie Izby gmin. 
Gladstone oświadcza, że kroki mające na cek 
ubezpieczenie kanału Snezkiego, dążą jedynie do 
tego, aby żegluga na tym kanale była swobodną 
dla wszystkich narodów, i aby żadne mocarstwo 
nie mogło się mieszać do zarządu handbwemi i 
politycznemi sprawami kanału.

Debata nad kredytami toczyła się dalej i W 
końca odroczoną została do dnia następnego.

Childers, odpowiadając Campbellówi, oświad
cza, że to nie prawda, aby angielscy żołnierze 
brali udział w rąbanka pałacn Rauleh. (Kore
spondent Timesa był pierwszy, który doniósł, że 
angielscy żołnierze rabowali aa równi z Araba
mi. Potem doniesienie to potwierdzili korespon
denci innych dzienników; pr. r.)

Konstantynopol d. 26. lipea. Przed dzisiej 
szem posiedzeniem konferencji, miał minister 
spraw zagranicznych dłuższą pogadankę z am 
basadorem angielskim, lordem Dafierinem. Jak 
zapewniają, wniesie Dafferin na konferencji, aby 
safian wydał proklamację, ogłaszającą Arabiego 
jako bantownika. — Pogłoska o bandę w Smyr 
nie ma być mylną.

pny]M«alf lula 27. lipca 1862.
HOTEL ZORŻI : L. J. K. Podoski z Kijowa. 

J. Kellermann z Kańczugi. H. Hunter z Waniowa. 
8. Z wolski z Bryniec, K. hr. Bobrowski z An
drychowa.

HOTEL EUROPEJSKI: L. Świętochowski z 
Warszawy. A, Horodyńiki z Borsaceowic. B. Opo- 
lecki z Brzezgni.

HOTEL LANGA: L. Bażan z Krakowa. J. 
Krubka z Wiednia. W. Gotkowski z Krakowa. P. 
Pineles z Czeraiowiec.

HOTEL ANGIELSKI: J. Chmielowski z Poni- 
kwy. F, Jaworski z Komarna. 11. Zajączkowski z 
Ponikwj.

HOTEL KRAKOWSKI: J. Orłowicz z Czer- 
niowiec. J. Grekowioz z Ameryki. J Kaparalnik z 
Seretu.

HOTEL WARSZAWSKI: T. Lewicki z La- 
zarówki. J. Teliga s Siedlisk. T. Barewicz, ks. z 
Sambora.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
podług* z e g a r u  l w o w s k i e g o  

przychodzą do Lwe-wa:
Z KRAKOWA: o guds 5 nim TC rano pociąg pospieszny, 

o godaini* 9 min. 27 wieosót pociąg osobowy, o go
dzinie U  win. 20 przed południem mięszany

Z CŁkHNIOWDŁO: o godzinie 10 min. 0 wieczór pocąg 
pospiesznŷ  o godz. 4 zda. 5 rano pociąg mieszany, 
godz. S min. 52 po południa pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYBK: u  doorzeo w Podzauozu o godzi
nie 8 min. 18 rano i e godz. 3 min. 56 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzee główny lwowski o go
dzinie 10 min- 80 wieczór pooląg pospieszaj, o go
dzinie S min. 50 ranę pociąg esebewy, o godzinie 4 
min. 12 po południa pociąg mięszany.

U  STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi 
nnt 36, wieczór o godz. 9 min. 20.

IiW iw , z Izby handlowej, 27. lipca. 
I. Akc j e  o* sztukę 

(bez kup. bieżącego).
Kolei eałie. Karola Ludwika 

„ L wo wsko-Czei nio w.-Jassk. 
Banku kypot, galie. po 30U złr. 

„ kredyt, galie. po 200 złr.
n.

317 35 320 25
172 50 175 50 
304 50 209
247 — 252 —

TelBEramy Gaz. Nar. i ostaL wlaflomaścl

.ego rewolucyjnego obozu, jeżeli poważy się z 
ueaawno aresztowanym majorem od hnzarów Ti- 
Chockim postąpić tak, jakdotąd z innymi nilu 
ustami postępował. A więc i nihiliści nie są 
wolni od pojęć arystokratycznych. Do tego pi
sma donoszą dalej, że część policji w m. Mo- 
SKWie podała się do dymisji, motywując swe po
danie tem, iż uważa walkę z nihflistami za 
rzecz wręcz niemożabną i bezpłodną.

* **
W Wiedniu zaprzeczają, ahy przygotowy

wał się zjazd trwem oeaarty. i  my tomu nie 
Wierzymy. Nie idzie jednak za tom, aby Mo
skwa nie rdbito kroków w tym eeln, chociaż 
bezskutecznych. * **

Wiadań d. 27. lipca. (Pryw.) Dzisiaj przy
będzie tu hr. Ludolf, ambasador ąustijacki przy

L i s t y  zastawne za 100 złr.
(bel kap. bieżącego).

Tow. kred. galie. 5 prol. w. t. . 99 85 100 85
.i m  ». 4 * - 91 70 93 50

„  „  i  „ okres. . 99 85 100 85
„ 4 „ „  . 87 30 88 40

Banku kyp. galie. 6 pret . . .  101 80 102 80
* „ „ 6  10 7, pr. 100 75 101 75

„ „ 6 „ . . 9 9  —  100 -
Galie. Zakł. kr̂ d, włość. 6 proc. IGI 50 103 —

n I. II t< ® «• ” 86 —
III. L i a t y  dłużne xa 100 złr.

Ogólnego rolnice, kred. Zakłada 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret — — — _

IV. OKIiwi za 100 
Indemnizaeyjne galicyjskie ,
Obligacje komun. Z&kł. kr. wŁ6*/,
Pożyczka kr«ę z r 1875 po f  
Losy miasto Krnkbwa 19 - 21

Stanisławowa . 28 50 25 50
V. M o n e t y .

Dukat holenderski . . 5 57 6 *8
„ cesarski . . 5 59 5 69

N&poleondor . . . 9 52 9 62
Pófimperjał rosyjski . . 9 82 9 92
Bubel rosyjski srebrny . . 1 52 1 6*2

„  „  papierowy . . 1 18*/* 1 20*/.
100 marek niemijckiai , 51 6u 69 50
Srebro.............................................. —
Kupony w srebrze . . --------------- —

Rzym d. 26.-lipca. Ajencja Stefani donosi: 
Konferencja będzie się dzisiaj zastanawiała nad 
propozycją anglo-francnzką co do zorganizowa
nia specjalnej służby dla ochrony kanału Suez- 
kiego, i aby zaproszono do tego prócz Ajiglii i 
Francji, także jedno Inb kilka innych mocarstw. 
Lord Paget zaproponował dzisiaj Włochom, aby 
się przyłączyły do kroków Francji, czego An
glia gorąco pragnie. Mancini wyrażając wzajemne 
przyjacielskie usposobienie Włoch dla Anglii, 
wykazał niepodobieństwo, aby się Włochy o- 
świadczyły, dopóki nie poznąją intencji repre
zentantów mocarstw na konferencji. Taki sam 
komunikat otrzymał Mancini od ambasadora 
francuskiego, i taką samą jak powyżej dał od
powiedź

Atoksandrja d. 27. lipca. „Biuro Reutera* 
donosi: Spodziewany jest jntro urzędnik niemie
ckiego ministerstwa spraw zagranicznych z wa
żną depeszą. — Dzisiaj odpłynął okręt egipski 
do Abukirn, aby zabrać ztomtąd wynoszącą 
2.000 Indzi załogę, która się oświadczyła z lo
jalnością dla chedywa, tudzież zagwoździć tam 
działa. Okręt ten jeszcze nie wrócił. Rnch w 
mieście wzmaga się; place napełniają się ka
wiarniami i budami targowemi. Policja egipska 
i angielska oporządza ulice, używając do tego 
krajowców. Na angielskich MŚiach w Rutleń 
dzisiaj spokój, nieprzyjaciel się nie pokazuje; 
Anglicy się tam fortyfiknją. Część pałacu w 
Ramleh została zrabowaną cky przez służbę pa
łacową czy przez Bedninów.

złr.
99 25 100 25

100 -  101 50
101 — 102 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 27 Lipca 1882. 

godzina 1 minut 47 popołudnia.
Loej k r e d y t* 177.— 
Anglo-anitr. 12L50
Kolej Kar. Lad, 319.75 
Kolej Połud. 137.25 
Kolej Elżbiety 213.25 
Węg. Nordoetb. 164BO 
W«g. obi. p. w zi. 95.75 
Koląj kiedmlcg, 110 50 
Loty tureckie 24.25 
Banktanin 112.75
Loty wtgler. 120.75

Węgier, kred. sdt.322 25 
Unioubank 123.10 
Nordbakn 269.75 
Kolej AlfCld. 174.— 
Koląj Lw.-tzer. 173 25 
Wied. Comsn&l. 125 50 
W tg, kolej z&ch . 168.— 
Rento w « . 6#/„ 119.80 
Rot. rnbel pap. 1.20.'/4 
Galie, łndemnin* 99.50 
Karld nleailcihl ■—-—

Usposobienie: silne.
Wiedeń, 27. lipca 1882) 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt 316 70 Anglo-austrj. 120 75
Kolei Kar.-Lnd. 318.50 Kolej Połudn. 136.25
Unionsbank 122.75 Napoleondor 9.58
Bosyjs. banku. 1.20 Usposobienie: silne.

Berlin, 26. lipca 
godzina 5 minut 55 po południu 

Bosyjs. bank. 203.60 Akoje kredyt 537.50
Lombardy 234. -  Galicyjskie 135.60
Kolei Bnmnfi. 60.10 Aust bank. 169.55

Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane.

Londyn dnia 26. lipca. Times powiada: Je
żeli Anglia sama, na własną odpowiedzialność 
podejmuje się zadania, uwolnieć %ipt od anarchii, 
nabęazic ona przez to na przyszłość prawo do 
wykonywania władzy kontrolującej nad krajem, 
który ocaliła ; dalej pisze ten dziennik, że jeżeli 
Anglia podejmnie się prowadzenia wojny w celu 
przywrócenia porządku w Egipcie, to owe dyploma
tyczne zobowiązania, jakie byby przyjęte, kiedy 
sytuacja zupełnie inną była, muszą być uważane

^  Przywrócenie silnego rzędu w . 
protektoratem Wielkiej Brytanii byłoby najlepszem 
i nąjtrwalszem rozwiązaniem kwestyi ęgipsaiej.

w  t e a t r z e  i e t n i m
przy uUay Majer owakiej, naprzeciw Koty 

oszczędności.
Dziś, we eswartek dnia 27. lipca b. r.

DRUGI WIECZÓR
prestidigitatora, fizyka I aagoatyzara

A. SIEDLECKIEGO
z przedstawianym olbrzymia! DIORAMY.

C. k. nprz. galicyjski 
a k c y j n y  BAN K  h ip o te czn y  

■pm edą je  
p o  k u r s i e  d z i e n n y m

5°|0 LISTY hipoteczne, i
5°(o prem. Listy hipoteczne.

Galicyjski
b a n k  k r e d y t o w y

n llea  J a g ie llo ń sk a , 1. 3 ,
kapuje i sprzedaje po kursie dziennym
4 °/o  i  t f °/0 U z t y  z a s t a w n e
Towarzystwa kredyt, ziemskiego.

T^jratzym czytelnikom, którzy odwiedmęs Wiedeń i żv. 
A W w  „obie nabyć zegarek złoty Inb webrny. polecamy 
wyroby pana Filipa Fromm we Wiedniu, Rothentkurm.
monaroMi*PrS*01W ®U*' Tamie 8* najtańsze ceny w1 —12

■l
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w głównym magazynie prewiamewym we Lwowie., 
ulica Janowska, nr. 3.

w fili jnagazynu prow. w Przemyślu
' przedmieście: Podgoręe.

Na oddanie erarjalnych magazynów, n ie  m o g ^  oferenci dla Lwowa i Brzeżan l i c z y ć

Uczeń farmacji
z jednoroczną praktyką, znajdzie u- 
miea rezonie w aptece. Zgłoszenia 
przyjmnje T. DZIEMBOWSKI W 
S ASO W IE. 3099 1 - 8

1., 10. 1 16. sierpnia
zlr. 300.000, 

zł. 220.000,
zł. 150.000.

zł. 50.000. 
Promesy na losy pożyczki z r. 1860 

3 zł. 50 ct.
Promesy na losy loterji rządowej 2 zł. 
Promesy na losy węgierskie 3 zł. 50 ct. 
Promesy na losy Zakł. kredyt, ziem

skiego 1 zł. 50 ct.
Do nabycia w handlu

Fr.Schubutha i Syna
LWÓW -  ŁYNEK.

i  894 1 - 2


